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GÓRNOŚLĄZAK
Pśsm® codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

g o r n o s l ą z a k  Przez lud — dla ludu!
wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuj 

m iesięcznie 3.—  zł. TELEFON Nr. 1 4 1 4 .
P. K. O. Katowice 304540.

OGŁOSZENIA 
oblicza się na w:ersze milimetrowe. — Wiersz milime­
trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 60 gr,

REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znajduje się w Katowicach, ul św. Stanisława 4.

Nr. 39 Katowice, środa I8-go lutego 1931 r. Rok 30

List pasterski.
STANISŁAW  

ze zmiłowania Bożego i laski Stolicy 
Świętej Biskup Katowicki duchowień­
stwu i wiernym diecezji Katowickiej 
Dozdrowienie i błogosławieństwo w 

Panu.
Ukochani D iecezjanie!

I.
Za dni kilka Kościół św. rzuci światu 

poważne przypomnienie: „Pamiętaj,
człowiecze, że prochem jesteś i w proch 
się obrócisz“. Spoważnieją rozbawione 
twarze, przygasną głośne • rozgw ary i 
śmiechy. P raw dz iw y  katolik rozumie i 
pojmuje, że w tej chwili wielki przew o­
dnik ludzkości na drodze życia, Kościół 
święty katolicki, otwiera przed nim no­
w y  okres roku i wiedzie ku myślom głę­
bokim, poważnym i wielkim.

Przypomnieniem znanych W am  już 
praw d pragnę, ukochani diecezjanie moi, 
zachęcić W as do tego, byście w czasie 
Postu  Wielkiego chętnie poszli drogą 
przez Kościół wskazaną, i idąc nią, nie- 
ty lko sami wzbogacili duszę swoją, lecz 
i innych przykładem swoim pociągnęli 
za sobą do spełnienia łatwych a przecież 
tak ważnych przykazań postnych.

Nie broni Kościół św. Katolicki wier­
nym swoim ani zabawy ani wesołości. 
Przeciwnie, Pismo św. mówi: „Wesel- 
C'e i radujcie się w  P anu“, a najgłębszą 
bodaj książkę o potrzebie radości w ż y ­
ciu człowieka napisał biskup katolicki.

W szystko jednak swój ma czas i swo­
ja porę. Nie można zawsze tylko w yda­
wać, trzeba także zarabiać i oszczędzać. 
R ozgw ar życia, rozrywki i zabaw y „nie 
w P anu“, w  duszy ludzkiej zacierają 
świadomość, że poza życiem tego dnia 
jest inne życie, są obowiązki ważniejsze, 
bo rozstrzygające o losie w  wieczności 
każdego z nas.

Dusza ludzka, gubiąc świadomość 
swoich wobec Boga i własnej duszy nie­
śmiertelnej zadań i obowiązków, traci 
zarazem  realne podstawy życiowe, nie 
bcząc się z rzeczywistością wieczną — 
i poczyna ulegać złudzeniu, że tyle tyl- 
kc jest życia, ile stępionemi, nie umieją- 
cemi już patrzeć w  dal dostrzega oczy­
ma.

W ierzący nawet katolik nie uchroni 
się w zupełności od ujemnych wpływów 
życia codziennego, w którem tyle nie­
katolickich, pogańskich, szkodliwych 
dziś krąży zarazków.

Dlatego katolik winien odnawiać, 
krzepić i wzmacniać ducha swego, na­
pełniając go wielkiemi myślami o Bogu, 
swej duszy nieśmiertelnej i Zbawicielu. 
H  umocnić swe serce, odnowić kieru­
nek woli, zaostrzyć wzrok duszy, inaczej 
bowiem przemijające sp raw y codzien­
nego życia zacieśnią mu widnokrąg, zam 
kną oczy na wieczną dał.

Wie o tern Kościół święty i dlatego 
nawołuje wiernych swoich do odnawia- j 
nia corocznie duszy conajmniej w  tych 
VVlelkich, powszechnych rekolekcjach.

Wyrok w spraw ie usllow anego 
zamachu b  sm bow ego.

Warszawa. Jak już wczoraj zapo­
wiadaliśmy w dniu wczorajszym o go­
dzinie 13.45 w warszawskim  Sądzie 
Okręgowym zapadł w yrok w sprawie 
c przygotowanie zamachu na osobę 
Marszałka Piłsudskiego. Mocą tego 
wyroku Jagodziński Piotr, Trochimo, 
wicz Dominik i Białkowski Józef zostali 
skazani na 1 rok więzienia na mocy ar­
tykułu 457, cz. 1, ust. 2. Oskarżeni 
Dzięgielewski i Markowski zostali unie­
winnieni Sąd postanowił zwolnić z a re ­

sztu Dzięgielewskiego i Markowskiego, 
natomiast względem pozostałych oskar­
żonych Jagodzińskiego, Trochimowicza 
i Białkowskiego sąd postanowił zwolnić 
id ,  z aresztu po -złożeniu kaucji w  w y ­
sokości 1000 zł. Artykuł 457 opiewa, 
ze winny bądź przygotowyw ania do za­
bójstwa, przewidzianego w artykułach 
453 do 456, bądź udziału w  zrzeszeniu, 
utworzonein w  celu popełnienia zabój­
stwa, będzie karany zamknięciem wr 
więzieniu.

Zatwierdzoia wmiesi 
Komisji Pojednawczo - Arbitrażowej 

w sporze w górnictwie.
Zatarg między pracodawcami a pra­

cobiorcami w przemyśle węglowym, 
wynikły na tle zamierzonej redukcji 
plac robotników, został skierowany 
przed Komisję Pojednawczo - Arbitra­
żową, która po wysłuchaniu stron w y ­
dała orzeczenie, mocą którego przedłu­
ża się dotychczas obowiązującą taryfę 
płac do dnia 31 stycznia 1932 r.

P rzeciw  temu orzeczeniu pracodaw­
cy wnieśli sprzeciw zwłaszcza z powodu

długiego czasokresu, na jaki została 
przedłużona umowa w przemyśle gór­
niczym.

Obecnie, jak donosi prasa, Minister­
stwo Pracy i Opieki Społecznej, dokąd 
zostało wymienione orzeczenie skiero­
wane, zatwierdziło w całej rozciągłości 
wyrok Komisji Pojednawczo - Arbitra­
żowej.

lem sam em  spór w górnictwie Ślą­
sk em został zlikwidowany.

Ef ssnania @j8*as?raa nowy rząd.
Madryt. (PAT.) Misja tworzenia no 

wego rządu powierzona została San­
chez Guerra. W ychodząc z pałacu kró­
lewskiego Sanchez Guerra oświadczył, 
że król po dłuższej rozmowie, w  której

mówił o ciężkich chwilach, które prze- 
żyw a obecnie łiiszpanja, powierzył mu j 
w słowach pełnych przyjaźni misję t w o - ! 
rżenia nowego gabinetu.

świata katolickeigo, które nazywam y 
czasem wielkopostnym.

Człowiek nie jest istotą z tego tylko 
świata. Nie wolno mu zapominać, że ma 
duszę nieśmiertelną i obowiązki wobec 
boga. — Myśl o śmierci i o wieczności 
zawsze jest niezmiernie poważną, ale 
wierzącego człowieka nie przerazi p rzy ­
pomnienie, że prochem jest i w proch się 
obróci, ly lko  człowiek, który straciw­
szy wiarę w nieśmiertelność duszy, w 
grobie widzi zakończenie wszystkiego, 
c ,em  człowiek jest, co ma i posiada, — 
tylko ten rozpacza beznadziejnie na myśl 
o śmierci, trwożliwie odsuwa myśl o mej, 
a groby i trumny zasiania wieńcami, 
cz łow iek  wierzący w7 życie zagrobowe 
z pewnością także lęka się śmierci, ale 
lęk jego innego jest rodzaju. Zdaje sobie 
Lcwiem sprawę, że śmierć nie jest za­
kończeniem bym i istnienia, lecz że to 
tylko chwila przemiany i przejście do 
'•'mego życia. W ierzący żyje wiarą, że 
nowe to życie nigdy się nie skończy, da 
mu szczęście bez granic, w yrów na spra­
wiedliwie k rzyw dy doznane na ziemi, 
będzie nagrodą nieskończenie wielką /.a 
wierność wobec Boga. W ierzący w nau­
kę Chrystusa człowiek rozumie, że 
śmierć będzie dlań praw dziw em  nie­

szczęściem wtedy tylko, jeśli z własnej 
wmy, umierając w grzechu i bez należy­
tego przygotowania, narazi się na potę­
pienie wieczne.

Rozumny i wierzący w naukę C hry ­
stusa człowiek, gdy poważne doń ode­
zwie się wołanie Kościoła, aby z nim ra- 
z tm  wielkie praw dy rozważał o Bogu, 
śmierci i zbawieniu, nie odtrąci przew o­
dnika swego. Ocknie się raczej, oderwie 
cd chwili rozpraszających, aby zwrócić 
s ę i zatopić w  świecie myśli, które go 
w eść będą do równowagi w ew nętrz ­
nej i serdecznego zbliżenia do Boga.

* .  *
Popielec rozpoczyna czas wielko­

postny. Kościół katolicki w tym okresie 
wzywh wszystkich wierzących katoli­
ków przedewszystkicm do poważnego 
rozważania wielkiej ofiary S y n a ’Boże­
no, Jego męki i śmierci za nas na krzy- 
zu, abyśmy zrozumieli ciężar i wielkość 
odpowiedzialności własnej za winy n a ­
sze, uprzytomnili sobie ogrom dobroci i 
miłosierdzia Zbawiciela naszego, a od­
ważnym, rozumnym i głębokim żalem za 
sw oje przewinienia, pragnieniem szcze- 
i t j  popraw y i szczerą spowiedzią zmyli 
winy, przebaczenia doznali, nowych na­
brali sił i z Bogiem przez Komuniję świę­

tą zjednoczeni, stanęli znów na drodze, 
która nas napewno do szczęśliwego do­
prowadzi końca.

Oto treść i cel czasu wielkopostnego. 
Dta osiągnięcia tego celu w  duszach Ko­
ściół katolicki pragnie, aby czas wielko- 
pK stny różnił się od innych okresów ro­
ku, pragnie, aby w tym czsie cały spo­
sób życia ułatwiał katolikowi skupienie 
s ę dokoła myśli wielkich, odsunął odeń 
roztargnienia, dał sposobność do złoże­
nia Bogu ofiary z części osobistych w y ­
gód i zadowoleń. Wielkopostne przepisy 
Kościoła, dziś tak bardzo umiarkowane i 
ścieśnione, by nikomu przy  wytężonej 
pracy nie stały się prawdziwie uciążli­
wemu, te właśnie duchowne na oku mają 
korzyści.

Nie inny cel ma nakaz Kościoła 
wstrzymy wania się od zabaw, które ro2 
praszają umysł i nie zgadzają się z powa­
żną myślą o Chrystusowem  dla nas po­
święceniu. Do tego celu wiodą drobne 
umartwienia, zmiany w  zewnętrznem 
życiu naszem, ograniczanie się w  przyj­
mowaniu pokarmów. W szystkie ograni­
czenia pragnień i przyzwyczajeń nietyi- 
kc stanowią ofiarę i umartwienie pono­
szone ku pamięci ciężkiej za nas męki 
Zbawiciela, ale bezustannem przypomi­
naniem myśli wielkopostnej zw7racają 
duszę do Boga. •

Czy wdzięczność niegodnem jest czło­
wieka nowoczesnego uczuciem? Czy 
człowiek wierzący w ofiarę za siebie 
ć hrystusa Pana  ma prawo zapominać o 
Tym, który za niego Krew przelał na 
k rzyżu?  — Czy nie powinien raczej 
wstydzić s :ę przed swojem sumieniem 
człowiek pochłonięty sprawami tego 
świata, że zapomniał o obowiązku 
wdzięczności? — Czy pogoń nieprzer­
wana za chlebem doczesnym naprawdę, 
jest jedynym celem godnym człowieka? 
Czyż jedynym po ciężkiej pracy odpo­
czynkiem rzeczywiście powinna być 
pły tka zabaw a lub grzeszne zadowoie- 
n e niskich skłonności?

Czy zapominanie o wiecznym celu 
ludzkości, o duszy nieśmiertelnej, o Bo­
gu w wieczności jest zaletą sumienia i 
umysłu ludzkiego?

A jeżeli tak nie jest, jeżeli człowiek 
stworzony na to, aby — jak św. Paw eł 
mówi: „do tego dążyć co w górze jest, 
a nie do tego co na zjemi“, wtedy za­
praw dę największą przysługę zapraco- 
v- anemu. zapędzonemu w pracy czy to­
nącemu w zabawie człowiekowi odda 
t-n, co mu przypomni, że czas ocknąć 
się i pomyśleć o tern, co przecież jest 
u j w  azniejszem w życiu człowieka, że 
c^as skierować myś! Jo Boga!

Jakże wdzięcznym powinien być 
człowiek tego świata za to, że Kościół 
katolicki o najważniejszej pamięta po- 
t.zebie- duszy ludzkiej i katolika, pory­
wanego wirem życia, nieopierającege 
s e już prawie prądów7: doczesności, uśpio 
ntgo rozgw arem świata, budzi, ułatwia 
oderwanie się od uoczesności, dźwig- 
męcie myśli i serca  ponad pospolitość 
z emskiego żvcia.

(Ciac dalszy nastąpi.)



W ypsną dokumentów ratyfiksęfórsh 
polsko-niemieckich.

T E L E G R A MY .
Z sali sądowej,

Katowice. (PAT.) Przed sądem w 
Zabrzu toczyła się rozprawa przeciwko 
byłemu naczelnemu redaktorowi „Hin- 
denburger Volksblatt" Koitzowi, oskarżo­
nemu o fałszowanie dokumentów i usiło- 
wane oszutswo na szkodę jednego z ban­
ków. Sąd skazał red. Koitza na 2 mie- 
s  ące więzienia.

Skazanie sprzeniewiercy.
Zamość. (PAT.) Po dwudniowej 

rozprawie przeciwko byłemu dyrektoro­
wi Kasy Centralnej w Zamościu, Kru­
kowskiemu, oskarżonemu o popełnienie 
defraudacji na szkodę wymienionej kasy 
r.a łączną sumę około 30.000 zł., zapadł 
wyrok sądu okręgowego w Zamościu, 
mocą którego Krukowski został skazany 
na 2 lata więzienia z zaliczeniem 2-mie- 
sięcznego aresztu śledczego. Prokurator 
zapowiedział apelację z powodu zbyt ła­
godnego wymiaru kary. Obrona rów ­
nież zgłosiła apelację, uważając wyrok 
za zbyt surowy.

Komunistyczni esperantyści.
Stanisławów. (PAT.) Onegdaj are­

sztowano w Stanisławowie 30-tu człon­
ków stowarzyszenia „Juna Esperanty- 
sto“ pod zarzutem agitacji komunistycz­
nej. W  chwili wkroczenia policji do lo­
kalu, jeden z zebranych wygłaszał refe­
rat o treści komunistycznej. Podczas 
rewizji znaleziono jeszcze dwa referaty 
podobnej treści. (Esperanto jest nie tak 
dawno utworzonym językiem, który 
miałby zastąpić wszystkie inne języki 
świata, jako jedyny język wszystkich 
ludów.)
W ystępy cyrkowe okupione śmiercią.

Berlin. (PAT.) W  Koepenick pod 
Berlinem wydarzył się tragiczny wypa­
dek w czasie występu akrobaty artysty 
cyrkowego Arndta, który w czasie po­
pisu spadł z trapezu, doznając tak cięż- 
k'Ch obrażeń, że wkrótce po przewiezie­
n i  go do szpitala zmarł. Jest to w ciągu 
tygodnia drugi z kolei wypadek tragicz­
nej śmierci artysty  cyrkowego. Bowiem 
przed kilku dniami wskutek podobnego 
wypadku poniosła śmierć znana artystka 
cyrkow a Leitzel.
Rozwiązanie bojówek hitlerowskich.

Berlin. Z kół dobrze poinformowa­
nych dowiadujemy się, iż rząd w najbliż­
szych dniach rozwiąże stronnictwo Hit­
lera. Do kroku tego zmuszony jest rząd 
Rzeszy na podstawie wyników ostatnich 
aresztowań i rewizyj. Hitlerowcy czy­
nią przygotowania do zbrojnego zama­
chu na całość ustroju Rzeszy.

Warszawa. (PAT.) W  dniu 16 lute- 
po nastąpiła w W arszawie wymiana do­
kumentów ratyfikacyjnych: 1) polsko-
niemieckiego układu waloryzacyjnego, 
podpisanego w Berlinie dnia 5 lipca 1928 
roku, 2) polsko-niemieckiego układu w 
sprawie kas oszczędności, podpisanego 
w Berlinie dnia 14 grudnia 1928 r., oraz 
3) polsko-niemieckiego układu w spra­
wie uregulowania stosunków prawnych 
niemieckiego zakładu listów zastaw-

Paryż. (Pat.) W  socjalistycznym 
dzienniku „Le Soir“ Robert Lezurick, mó 
wiąc o onegdajszym wiecu w Wersalu, 
poświęconym sprawie zbliżenia francu- 
sko-niemieckiego, oświadcza, że francu­
scy uczestnicy zebrania radzi byli powi­
tać na niem niemieckiego pacyfistę dr. 
Espego, jednego z tych ludzi, którzy w 
Niemczech walczą przeciwko wojennemu 
szałowi band Hitlera. Ludzie ci — mówi 
autor artykułu — mają jeden cel, miano­
wicie ustalenie łączności między Niem­
cami i Francją w zgodnem dążeniu do 
pokoju Europy. Jednak przyznać należy, 
że mowa, wygłoszona przez dr. Espe­
go, nie* należy do udatniejszych w tym

Berlin. (PAT.) Wedle doniesień 
gazet, weszła dziś w życie umowa, za­
w arta między Związkiem zawodowym 
a Związkiem berlińskiego przemysłu 
metalurgicznego, mająca na celu unik­
nięcie dalszej redukcji urzędników i ro­
botników. Umowa ta przewiduje wpro­
wadzenie 5-dniowego tygodnia pracy 
dla pracowników fabrycznych, później­
sze rozpoczynanie i wcześniejsze koń-

Wielkie zawieje śnieżne w  środkowej 
Europie.

Wiedeń. (PAT.) Ruch kolejowy na 
terytorjum austrjackiem odbywa się już 
normalnie, natomiast utrudniony jest na 
1 njach, graniczących z Węgrami i Ju- 
gosławją. Z powodu zawiei śnieżnej, 
pociąg pospieszny, idący do Konstanty­
nopola, spóźnił się o 5 godzin z powodu 
utknięcia w śniegu na terytorjum wę­
gierskiemu Pociągi pośpieszne na kolei 
pcłudpiowej przychodzą również z po­
rodu zasp śnieżnych z bardzo znacznem 

opóźnieniem.

rych w Poznaniu, podpisanego w  Ber- 
1 nie 14 grudnia 1028 r. Powyższej wy- 
m'any dokonali: ze strony polskiej pan 
August Zaleski, minister spraw zagra­
nicznych, ze strony niemieckiej p. Emil 
v. Rintelen, charge d'affaires ad interim 
Rzeszy niemieckiej w Warszawie.

(Wymiana dokumentów jest według 
zwyczajów nrędzynarodowych stw ier­
dzeniem, że dane państwa ratyfikowały 
t j. zatwierdziły odnośną umowę.)

kierunku. Zaznaczył on w sposób dobi­
tny swą nienawiść do wojny, swą chęć 
utrwalenia pokoju przez porozumienie 
wszystkich narodów Europy, lecz w y­
kład jego był nietylko aktem w iary w 
pokój; stanowił on głównie powtórzenie 
roszczeń niemieckich. Przedewszystkiem 
zajmowały owego niemieckiego republi­
kanina sprawy granicy z Polską oraz re­
wizji planu Younga. Oświadczam sta­
nowczo — mówi Robert Lazurick — że 
jest to sposób myślenia, godny pożało­
wania, gdyż stanowi niezawodną prze­
szkodę do przeprowadzenia porozumie­
nia między Francją a Niemcami.

czenie pracy. Od dziś pozatem w zrze­
szonych zakładach metalurgicznych 
wstrzymana będzie wszelka dalsza re­
dukcja. Umowa powyższa umożliwia 
również zatrudnienie bezrobotnych za­
równo urzędników, jak i robotników. 
Podobne skrócenie pracy nastąpiło w 
niektórych kolońskich i hamburskich 
stoczniach.

W oczekiwaniu na nowego prezy­
denta Francji.

Paryż. (PAT.) Całą prasę żywo in­
teresuje sprawa wyboru prezydenta re­
publiki, co ma nastąpić za kilka miesię­
cy. Dzienniki bawią się w przepowie­
dnie i domysły co do osoby, która po­
wołana będzie na to wysokie stanowi­
sko po usunięciu prezydenta Doumer- 
gue'a. Należy stwierdzić, że poza obec­
nym prezesem Senatu Doumerem, naj­
więcej szans ma Briand, którego fory- 
tiiją zarówno koła klerykalne, jak i le­
wicowe. W dzienniku „L'Ordre" pisze

drastycznie Emil Bure: „Powodzenie
kandydata, popartego przez Papieża 
i Leona Bluma jest zapewnione". Poza 
tymi dwoma kandydatami wchodzi w ra­
chubę jeszcze obecny minister sprawie­
dliwości Berard i sen. Henryk de Jou- 
venel.

Politycy francuscy w  kieszeni speku­
lanta.

Paryż. Parlam entarna komisja śled­
cza przesłuchała w poniedziałek powtói 
nie dyrektora pisma finansowego „Capi­
tal", Perqueta, by się dowiedzieć od nie­
go kilku szczegółów o współpracy par­
lamentarzystów i osobistości politycz­
nych w jego gazecie. Perquet oświad­
czył, że otrzymał od banku Oustrica kil­
kaset tysięcy franków na propagandę. 
Jego współpracownicy parlamentarni o- 
trzymywali po 400 franków za artykuł, 
wyjątkowo otrzym ywał były premjer 
Caillaux po 500 (!), oraz były premjer 
Herriot (!), który pobierał po 1 000 fran­
ków. Różni urzędnicy w ministerstwie 
finansów otrzymywali pensję miesięcz­
ną, która czasem dochodziła do 4 000 
franków (!).

Nieszczęśliwy wypadek polskich gór­
ników.

Lille. (PAT). Dwaj górnicy polscy z 
Drocourt (Półn. Fr.) Ignacy Czajka i An­
toni Wodak zostali zasypani przy osu­
nięciu się korytarza. Odkopani natych­
miast przez swoich towarzyszy, obaj 
górnicy zostali przewiezieni do szpitala 
w Lens, gdzie stwierdzono ciężkie po­
ranienia nóg.

Narady państw rolniczych.
Bukareszt. (PAT.) Rozpoczęły się 

tu obrady pierwszej sesji stałego komi­
tetu badań gospodarczych państw Eu­
ropy Środkowej i Wschodniej. W  obra­
dach biorą udział przedstawiciele Buł­
gar ji, Węgier, Łotwy, Polski, Rumunji, 
Czechosłowacji i Jugosławji. Na porząd­
ku obrad znajduje się m. in. sprawa 
wspólnego stanowiska na konferencji 
zbożowej, mającej się odbyć w Rzymie 
ćcia 26 marca oraz na konferencji pary­
skiej w dniu 23 marca krajów eksportu­
jących i importujących zboże, dalej spra­
wa uprzywilejowanego traktowania 
państw, wreszcie kwestja miejsca i ter- 
m nu najbliższej konferencji państw rol­
niczych. (Blok państw rolniczych, 
utworzony przedewszystkiem za stara­
niem Polski, zaczyna — jak widzimy — 
działać, i w ten sposób bronić interesów 
powyższych krajów wobec nacisku 
przemysłowych krajów zachodnich.)

Żadanie graniczne Niemiec — przeszkoda 
do porozumienia niemiecko-francuskiego.

Pięciodniowy tydzień pracy w Niemczech.

Anastazja Drewnowskt.

N IE W I E R N Y  T O M ASZ
P o w i e ś ć .

(Przedruk wzbroniony.)
9) (Ciąg dalszy.)

— Ale, „oczyść mi buty" — powtó­
rzyła przedrzeźniająco dziewczyna, za­
bierając się pośpiesznie do wykonania 
rozkazu. — Jaśnie panicz! Widzicie go! 
A panu pułkownikowi kto buty czyści?

— Kucharka — odpowiedział z zado­
woleniem żołnierz. — Ona wszystko za 
mnie robi. Gdzie jabym niszczył ręce ! — 
Pokazał starannie utrzymane ręce. — Do 
manicury chodzę, tak jak pan pułkownik.

— Macasz kury? — wykrzyknęła 
zdziwiona matka. — To oni tam w W ar- 
Siawie mają kury?

— E, głupia jesteście. Nie gadajcie, 
kiedy nie wiecie. Gdzie by zaś kto w 
wojsku macał kury! — oburzył się ele­
gant. — Manicura, to jest takie miejsce, 
gdzie obcinają paznokcie i smarują ręce 
tłuszczem, żeby były delikatne. Tak jak 
matka smaruje włosy szmalcem — obja­
śnił przystępnie.

— Widzieliśta, ludzie! — w ykrzyknę­
ła Magda. — Paznokcie każe sobie obci­
nać! Nie szkoda to pieniędzy? Ja tam

sama sobie obgryzam. — W sadziła pa­
lec w usta.

— Co się tobie ze mną rów nać? — 
rzekł Jasiek. — Teraz się jeszcze ogolę. 
Magda, dawaj ciepłej wody. W yrosła mi 
szczecina na palec. Może przyjdzie Ma­
rysię pocałować albo co, tobym podra­
pał.

— Ano! — potwierdziła radośnie Wal 
czykowa. — Zuch chłopak jesteś! Dzie­
wuchy nie lubią ciamajdów. Tylko się do 
n.ej ostro bierz. Niech nie myśli, że się 
jej boisz. Nie panienka, żeby się z nią 
eackać.

— Już niech mi matka rad nie daje — 
obruszył się urlopnik. — Mam praktykę.

Zdjął mundur i postawiwszy luster­
ko na stole, zaczął się golić. Matka i sio­
stra asystow ały tej ceremonji z naboż­
nym zachwytem. Jasiek krzywił się nie­
miłosiernie, klął i parskał mydłem. Za­
łatwiwszy się z tern, uczesał się staran­
nie, zmienił koszulę, włożył mundur i 
sięgnął po czapkę.

— W rócę po kolacji. Niech matka nic 
nie pitrasi — rzekł. — A jakby się o mnie 
pytali, to nic nie mówcie, gdzie jestem.

— Ma się wiedzieć — zgodziła się 
skwapliwie stara. — Niech ludzie lepiej 
n;e wiedzą.

Patrzyła z zachwytem na syna. Chło­
pak był rzeczywiście wyjątkowo uro­

dziwy; wysoki, zgrabny, wysmukły, z 
ładną pociągłą twarzą. Ale nie na dobre 
wychodziła mu ta uroda. Dziewuchy i 
kobiety psuły go pochlebstwami i głupiec 
uwierzył, że ponieważ jest przystojny, 
nie potrzebuje ani pracować, ani o nic 
dbać, bo wszystko mu przyjdzie samo. 
ł narazie przychodziło.

Rozległo się trzaśnięcie drzwi i Wal- 
czykowa podbiegła do okna, aby popa­
trzeć za odchodzącym synem.

— Mój Jasiulek kochany — szepnęła 
drżącemi wargami. — Mój chłopak naj­
milszy !

Tymczasem Magda zakrzątała się 
koło wieczerzy. Rozpaliła ogień, nasta­
wiła kartofle i zdjęła z półki dzieżkę wo­
dnistej maślanki.

— A kartofli nie kraś — ostrzegła ją 
matka. — Omasta dla Jasia.

— Nie, to nie — zgodziła się bez szem 
rania dziewucha. — Myślę i myślę jak 
Się jemu powiedzie z Marysią. Inne za 
n;m oczy gubią, ale ona nie taka. Choć 
jeszcze była na służbie, a nigdy za nim 
n.e latała.

— To i co z tego? Wiedziała, że na 
idą nie spojrzy, albo widać bojała się, że­
by jej potem nie porzucił. A jak co, toby 
ją zaraz wygnali ze służby.

— No, zobaczy matka — rzekła upar­
cie Magda. — Jabym mu też rada nieba

przychylić, ale... Cechowa gadała podob­
no do Skibiny, że nie da córki żadnemu 
darmozj ’owi.

— Aleee.. już jabym jej odpowie­
działa! — ro z sa d z iła  się stara. — Da­
waj kartofle, bo na aic zdębnieją.

ROZDZIAŁ III.
Jasiek szedł opłotkami, pogwizdując. 

Czuł się błogo. Dał nauczkę Antkowi, 
najadł się do syta i olśnił opowiadaniem
0 warszawskich wspaniałościach matkę
1 siostrę. Niepokoiła go tylko myśl o 
awanturze z Antkiem, ale miał nadzieję, 
że jakoś się z tego wyplącze. Nigdy nie 
martwił się o przyszłość. Zawsze mówił 
sobie: „jakoś to będzie" i jakoś mu się 
szczęściło. W tej chwili pochłonięty byt 
myślą o konkurach. Marysia, choć ładna 
dziewczyna, nie podobała mu się napraw 
aę. Miał do wyboru najładniejsze dziew­
częta z okolicy i niewiele sobie z tego ro­
bił. Teraz chodziło mu tylko o majątek, 
choć i tem się niebardzo przejmował, 
uważając, że będzie to dlań miły trud 
rajw yżej kilku wieczorów zalotów. Nie 
przeszło mu nawet przez głowę, aby 
Marysia mogła się oprzeć jego męskiej 
urodzie. Pogwizdywał zcicha, układając 
scbie komplementy, jakiemi do niej prze­
mówi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Z całej Po':k:.
Trzy osoby ofiarą eksplozji pocisku

Lwów. W e wsi Siólko, w  pow. pod- 
hajeckim  w ydarzy ła  się straszliw a kata­
s tro fa  spow odow ana lekkomyślnością. 
D w aj kowale, bracia Eljasz i Józef Sko- 
rykow ie, rozbierając z ciekawości pocisk 
a rty lery jsk i 8 cm., spodowali eksplozję. 
Obaj Skorykow ie zostali rozszarpani w 
kaw ałki. Części ciał ich zostały rozdrob­
nione i pomieszane z sobą. Znajdujący 
się podówczas w  kuźni 30-letni gospo­
darz Ilko T rybas poniósł również śmierć 
na miejscu. Eksplozja była tak potężna, 
że zaw aliła się kuźnia. Zwłoki ofiar w y­
buchu, wobec niemożności ich rozpozna­
nia, pochowano we wspólnej trumnie na 
m iejscow ym  cmentarzu.

Zasądzenie sabotażystów.
Lwów. W  ostatnich dniach zakoń­

czy ła  się w  sądzie okręgow ym  we Lw o­
wie trzecia z rzędu rozpraw a o sabota­
żow e podpalenie s te rt na folwarku ka­
pitu ły  rzym sko-katolickiej w  Kachujo- 
wie, przeciw  uczniowi 8-ej klasy gimna­
zjalnej M aksym ow ow i i uczniowi mode­
larskiem u Bajdzie. Na zasadzie w yroku 
sędziów  przysięgłych trybunał skazał 
Bajdę za zbrodnię podpalenia i M aksy- 
m ow a za namowę do zbrodni, na karę 
więzienia po 5 lat. Od zarzutu zdrady 
stanu zostali obaj uwolnieni, dzięki jed­
nemu głosowi w erdyktu  przysięgłych. 
Skazani w yrok  przyjęli.

Urodziny potworka.
Łódź. Od kilku dni krążyła  w  mie­

ście sensacyjna wiadomość o narodzeniu 
się w  pewnej rodzinie robotniczej nie­
zw ykłego potw orka. Jak  się okazało, 
pogłoski te polegały na praw dzie i po­
zosta ły  potw ierdzone przez lekarza ka­
sy  chorych. Niemowlę jest zasadniczo 
normalnie rozw inięte, odznacza się tylko 
gęstem  uwłosieniem. Po łow a tw arzy, 
policzek, ucho, połowa ust, nos, broda i 
szyja porośnięte są niezwykle gęstym  
czarnym  włosem, długości 3 cm. R ów ­
nież część klatki piersiowej jest uwło- 
siona. Pozatem  od pasa do kolan po ze­
w nętrznej stronie ud dziecko posiada 
jakby lam pasy z włosów.

Z w yrodniały syn.
Równe. W  mieszkaniu Andrzeja Re- 

giezy w Kostopolu na W ołyniu znalezio- 
uo powieszoną K atarzynę Gruszew ską, 
liczącą lat 36. Okazało się, że nieszczę­
śliw a padła ofiarą zbrodni, jakiej doko­
nał na niej jej w łasny syn, Andrzej Re- 
gieza, który po zam ordowaniu matki, — 
powiesił trupa, aby upozorow ać samo­
bójstwo. Zwyrodniałego m ordercę a re ­
sztowano.

Z dalszych stron.
Długie suknie uratowały niemiecki prze­

m ysł tekstylny.
Berlin. Niemieckie pisma podają cie­

kaw ą sta tystykę , tyczącą się eksportu 
niemieckich tow arów  tekstylnych. W e­
dle tej s ta tystyk i w szystkie rodzaje w y­
robów  tekstylnych wykazują zniżkę, 
w ahającą się pomiędzy 7,9 proc., a 42 
proc. Jedynie tylko tekstylja, służące do 
w yrobu sukien damskich w ykazują 
zw yżkę około 7 proc. Ta ciekaw a zw yż­
ka pozostaje w ścisłym związku z trw a­
jącą już od dwóch blisko lat modą no­
szenia długich sukien, k tóra przyszła z 
zachodu. Tak więc kaprys mody urato­
w ał egzystencję wielu tysiącom  robotni­
ków. Zapewne ten sam stosunek można 
by zauw ażyć w przem ysłach tekstyl­
nych innych krajów.

Chora, której wlewano pożywienie przez 
12 lat w prost do żołądka.

Wiedeń. W  wiedeńskiem  T ow arzy­
stw ie lekarskiem  przedstaw ił ostatnio 
doc. Demel pacjentkę, k tóra przed dw u­
nastu laty  w ypiła w celu samobójczym 
ług, w następstw ie czego nastąpiło zbli- 
znowacenie i niedrożność przełyku. P a ­
cjentka byłaby skazaną na śm ierć gło­
dow ą, gdyby nie zabieg operacyjny, po­
legający na otw arciu jamy brzusznej i 
w prow adzeniu do żołądka sondy gumo­
wej, której drugi koniec w szyto do po­
włok brzusznych. Odtąd przez dw ana­
ście lat pacjentka ta była odżyw ianą z 
ominięciem zarośniętego przełyku. W le­
wano jej mleko i inne, płynne środki spo­
żyw cze, w prost przez sondę do żołądka. 
Obecnie zaś, pacjentka ta leczona jest w 
kierunku przyw rócenia drożności prze-

Jak nieboszczyk upominał sie o dług.
Przed kilku tygodniami zmarł na Za- 

wodziu, przedmieściu Częstochowy, za­
możny kupiec niejaki Aron Cederbaum.

Na kilka lat przed śmiercią C. poży­
czył niejakim Fajwlowiczom, zamiesz­
kałym w tymże domu na parterze, więk­
szą sumę na słowo honoru, tak, iż rodzi­
na zmarłego nie posiadała żadnego do­
kumentu, stwierdzającego zaciągnięty 
dług.

Napróżno C. upominali się o zwrot 
pożyczki. Dłużnik śmiał się im w żywe 
oczy, pytając, gdzie mają dowody, wek­
sle lub świadków. Aż oto pewnej nocy 
punktualnie o godzinie 12-ej do okna sy­
pialni Fajwlowicza zapukał ktoś trzy­
krotnie, a, gdy przerażony ojciec rodziny 
uchylił firanki, ujrzał za szybą długie i 
białe widmo, grożące mu piszczelem. Od­

tąd widzenie powtarzało się z matema­
tyczną dokładnością, przyprawiając nie­
szczęsnego Fajwlowicza o ataki ser­
cowe.

Wreszcie Fajwlowicz, którego zdro­
wie i nerwy nie w ytrzym yw ały już dłuż­
szej tortury, postanowił dług oddać. W 
tym celu przygotował pieniądze, a bojąc 
y ę  sam wyjść naprzeciw widma, które­
mu osobiście chciał oddać pieniądze — 
kupił sobie psa. Krytycznej nocy, kiedy 
Fajwlowicz w odpowiedzi na zwykłe pu­
kanie, wyszedł przed dom, mając przy 
sobie psa, ten ostatni z wryciem rzucił się 
na nieboszczyka i ugryzł go w nogę tak 
potkliwie, iż widmo zgubiło w ucieczce 
prześcieradło oraz piszczel. Rolę niebo­
szczyka grał najmłodszy syn zmarłego.

Z pom ocą w odnopłatow cow i „Iris III“.

Przed kilkoma dniami w  pobliżu portu Plymouth zdarzyła się katastrofa lotnicza. Wodnopłato- 
w iec angielski „Iris III.“ spadł do morza, wskutek czego dziewięciu lotników poniosło śmierć. 
Na pomoc tonącym pospieszył angielski statek ratowniczy. Zdjęcie: Dźwigi statku ratowni­

czego wydobywają z morza szczątki „Iris IIL“

łyku — przełyk mianowicie jest od stro ­
ny żołądka i od strony  jamy ustnej sy ­
stem atycznie rozszerzany drogą elek­
trolizy, a przedew szystkiem  m echanicz­
nie. Obecnie pacjentka może już poły­
kać (poraź p ierw szy od dw unastu lat!) 
mleko drogą normalną, przez jamę ustną. 
Jest nadzieja, że w krętce  będzie mogła 
jadać jak normalny człow iek — w ów ­
czas oczywiście wyjmie się jej sondę i 
zaszyje o tw ór w  żołądku i w  powłokach 
brzusznych.

Odnalezienie spadkobierczyni zapomocą 
radja.

Paryż. Paryskiej znanej subretce 
Ivette Jariel spadł m ajątek dosłownie z 
nieba. Gdy onegdaj słuchała audycyj ra ­
diowej, nagle usłyszała zapytanie: „P ro ­
simy o informacje, czy znana aktorka 
paryska Ivette Jariel jest istotnie krew ną 
zam ieszkał, w  Normandji Jarielów . Od 
lat szukam y bratanicy zm arłego Jariela, 
który  pozostaw ił m ajątek w  wysokości 
300.000 franków 11. Panna Jariel straciła 
ojca jako trzyletnie dziecko, a ponieważ 
m atka w yszła w krótce potwórnie zamąż 
nie stykała  się zupełnie z rodziną zm ar­
łego ojca. P rzed  rokiem debiutowała 
młoda a rtystka  pod pseudonimem, lecz 
gdy odniosła wielki sukces, powróciła 
do w łasnego nazw iska.

Troska o honor... świń.
Paryż. Akademja francuska na naj- 

bliższem swojem  posiedzeniu zająć się 
ma charakterystycznym  wnioskiem, 
zgłoszonym  przez belgijski Związek 
handlarzy nierogacizną. Chodzi o w y­
szukanie nowego słow a na określenie 
świń (cochon), ponieważ w nioskodaw ­
cy uw ażają, że w yrażenie to zostało do 
tego stopnia spopularyzow ane, jako o- 
belga, że należy się świniom pew na re­
habilitacja.

Pilot uległ atakowi szału w czasie lotu.
Detroit. Z D etroit donoszą o niesły­

chanym  wypadku, jaki miał miejsce pod­
czas przelotu aeroplanu transportow ego 
z Chicago do D etroit. W  aparacie znaj­
dowało się trzech pasażerów , z których 
jeden inż. Lengdom w pewnej chwili bez 
przyczyny zaczął uderzać w  plecy pilo­

ta tak, że ten omal nie stracił panowania 
nad m aszyną. P rzerażeni pasażerow ie 
siłą ściągnęli inż. Langdom a na swoje 
miejsce. Inżynier w ydaw ał się zupełnie 
spokojnym, po kilkunastu minutach w stał 
jednak, otw orzył drzw i samolotu, o- 
świadezając, że musi iść na śniadanie. 
Poniew aż okazało się, że ma się tu do 
czynienia z w arjatem , tow arzysze po­
dróży z najw iększym  wysiłkiem  odcią­
gnęli obłąkanego od drzw i i trzym ali go, 
aż do w ylądow ania samolotu w Detroit.

Szklane drogi w Czechosłowacji.
W  jednym z pow iatów  Czechosłow a­

cji, prowadzone są obecnie próby nad 
zużytkow aniem  nowego m aterjału do 
budowy dróg, zastępującego asfalt i be­
ton. Jest to mieszanina w ynaleziona 
przez czeskiego inżyniera Dyrynka, 
składająca się z wodnego szkła, prosz­
ku szklanego i betonu, nosząca nazwę 
„sibedyru“. W  stanie stałym  m aterjał 
ten nie może być uszkodzony kołami sa­
mochodów, nie reaguje na w pływ y po­
w ietrza, deszczu i kw asów  żrących.

Francuska i pslska rola 
w odparciu nalazdu 

bolszewickiego.
Dziennik konserw atyw ny „Aftonbla- 

det“ zam ieszczając artykuł na tem at no­
minacji generała W eyganda na generalis­
simusa Francji, porusza jednocześnie 
spraw ę w ojny polsko - bolszewickiej w 
roku 1920, w  której b rał też udział gen. 
W eygand, pisząc: -

„Co do ofensyw y polskiej, trzeba 
przyznać, że W eygand pod względem 
organizacyjnym  uczynił wiele, niemniej 
jednak m arszałek Piłsudski nie wątpił 
nigdy o powodzeniu ofensyw y, k tó ra  — 
jego zdaniem — była jedynym  sposobem 
w strzym ania pędu armji bolszewickie]. 
G enerał W eygand naradzał się często z 
M arszałkiem  Piłsudskim  i zgadzał się na 
to, iż ofensyw a była w  tym wypadku 
najbardziej celowem  posunięciem. Zda­
nia ich różniły się jednak co do planu 
przedgrupow ania wojsk. Z powodu po­
sunięcia Tuchaczewskiego na północy, 
zam ierzającego odciąć armię polską od 
m orza i napaść na nią od tyłów , generał 
W eygand uw ażał, iż najw ażniejszy punkt 
odporny winien być przesunięty na odci­
nek pozostający pod dow ództw em  gen. 
Sikorskiego, k tóry  to punkt widzenia po­
dzielał również polski m inister wojny. 
M arszałek Piłsudski był natom iast zna­
cznie odw ażniejszy i chciał przez opera­
cje fingowane obronić W arszaw ę od pół­
nocy, a tern samem uzyskać chwilę wol­
nego czasu dla zebrania wojska, które 
m iałoby zaatakow ać lewe skrzydło ro­
syjskie, w yrw ać inicjatywę z rąk  bolsze­
w ików i rozbić cały  front rosyjski od po­
łudnia. M arszałek pozostaw ał w ierny 
swem u raz powziętemu postanowieniu t 
mimo w szystko udało mu się przy  pomo­
cy swej osłabionej armji przeprow adzić 
akcję narodow ą na w ielką skalę i z nad- 
zwjrczajnem powodzeniem. Szczęście 
sprzyjało w ów czas odważnemu Piłsud­
skiemu, k tó ry  też zw yciężył.

M ówimy o tern nie po to, aby zmniej­
szyć w artość prac i posunięć generała 
W eyganda, lecz jedynie, ażeby w ykazać, 
ze zupełnie fałszyw e jest — jak to czy­
nią niektóre dzienniki — przypisyw anie 
francuskiemu doradcy wojskowemu za­
szczytu zw ycięstw a odniesionego przez 
Polaków  pod W arszaw ą w  sierpniu 192(1 
roku. Zasługi gen. W eyganda są i tan 
znaczne i nie potrzeba ich pom nażać je­
szcze i tern zw ycięstw em , poniew aż i 
tak przeżyją one jego samego, dopóki ist­
nieć będzie francuska sztuka w ojenna."

Przetarg.
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo­

wych w Katowicach zwraca uwagę na ma­
jący się odbyć w dniu 26. II. 1931 r. prze­
targ publiczny na dostawę farb.

Szczegóły przetargu ogłoszono w Mo­
nitorze Polskim nr. 28 z 5/II. br. oraz w 
Gazecie Polskiej nr. 34 z 4/IL br. 3135
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 

w Katowicach.

Polska w ystaw a fotograficzna w  Wiedniu.

-

m

W salonie „Świątynia T ezeusza11 w  Wiedniu odbyło się otwarcie w ystaw y 63 obrazów fotogra­
ficznych, wykonanych techniką bromolejną przez Jana Neumana, asystenta Instytutu Fotogra­
ficznego Politechniki Lwowskiej. Na otwarciu w ystaw y byli obecni poseł Rzeczypospolitej 

,  Polskiej p. Bader, konsul generalny Rzeczypospolitej Polskiej p. T. Morawski i liczni przedsta­
w iciele krytyki wiedeńskiej. W ystawa budzi w Wiedniu wielkie zainteresowanie.



2 całego świata. j Cekawa sprawa sędziego czechosłowackiego, i TEATR ! SZTUKA.
Bankructwo wielkich firm włoskich 

Rzym. Kryzys gospodarczy we 
wszystkich krajach pociągnął za sobą 
znaczne ofiary. W  wielkiej mierze ucier­
piały banki we Włoszech. W  prowincji 
weneckiej w strzym ały w ypłaty trzy 
banki, a to: Credito Weneto, Credito 
Polesano i Banca W eneta. Długi tej osta 
toiej wynoszą 12 miljonów lirów. Ponie­
waż bank ten finansował w znacznej 
części rolnictwo istryjskie, upadek spo­
wodował katastrofalne następstwa w tej 
gałęzi życia gospodarczego. Wielu rol­
ników i plantatorów buraków, popadło 
w bankructwo W  związku z tern, sena­
tor Silvia Crespi, dymisjonował ze sta­
nowiska dyrektora wielkiej instytucji fi­
nansowej „Banca Comerciale“. Jego 
dwie wielkie przędzalnie, ogłosiły rów- 
r e ż  upadek

Czeskie cła przeciwpolskie nie podobają 
się również w  Czechosłowacji.

Praga. (Pat.) Nowe czechosłowac­
kie cła hodowlane, które weszły w ży­
cie z dniem 16 grudnia ub. roku, stały 
się przedmiotem licznych ataków. P rze­
mysł mięsny wystąpił przeciwko rym 
ciom w czasopiśmie fa-howem, gdzie 
v ykazuje, że podwyższenie ceł przynio­
sło szkodę Polsce, ale najmniejszych ko­
rzyści nie dało Czechosłowacji. Jedynem 
ich następstwem jest to, że zamiast ży­
wej nierogacizny dowozi się z Polski 
wieprze bke, co dla przemysłu mięsne­
go Czechosłowacji nie tjest pomyślne. 
Obecnie przeciwko cłom wystąpili ro­
botnicy, pracujący w rzeźniach i wędli- 
r.arniach. Wręczyli oni rządowi memor­
iał, w którym domagają s ij zmiany obec­
nych stosunków, gdyż wskutek wstrzy­
mania dowozu żywej nierogacizny i 
wzrostu dowozu bitej wzmaga się bez­
robocie. Także i importerzy wystąpili ze 
skargami na to, że obecny system cle­
nia jest kosztowny i niezwykle długi. 
Przeciwko nowym cłom wystąpili wresz 
c;e agrarjusze, którzy twierdzą, że do­
tychczasowa ochrona celna okazała się 
niedostateczna. Domagają się wiec dal­
szych podwyżek cel hodowlanych. Żą­
dania swe mieli już przedłożyć rządowi. 
T e nowe żądania agrarjuszy w sprawie 
podniesienia stawek celnych natrafią, 
zdaniem prasy — na ostry opór innych 
stronictw koalicyjnych.

Górnik rosyjski opuszcza pracę na 
kopalni.

Moskwa. (PAT.) Kopalnie sowiec­
kie w dalszym ciągu odczuwają brak sił 
roboczych. Górnicy mimo ostrych za­
kazów rzucają pracę, nie mogąc znieść 
niezwykle ciężkich warunków egzysten­
cji. Podobnie zachowują się zmobilizo­
wani do robót chłopi. Przew ażna część 
robotników mieszka w koszarach. Ko­
respondent gazety sowieckiej „Za indu- 
stralizację“ tak opisuje jedne z koszar w 
Zagłębiu Donieckiem: Duże, ciemne, ni­
gdy nie przewietrzane izby. Mieszka 
tam 20 osób. W szyscy lokatorzy są w 
paltach z powodu zimna. Bielizna na 
łóżkach nieprawdopodobnie brudna, nie 
zmieniana od półtora miesiąca. Przeście­
radeł wogóle niema. Mieszkańcy mają 
bieliznę osobistą również nieznośnie bru­
dną. Robotnicy nie mogą się doprosić, 
aby zorganizowano kolektywną pralnię. 
W  ‘łubie niema ani stołu, ani taburetów, 
ani wogóle żadnych mebli. Podłoga bru­
dna i zapluta. Mniej więcej taki sam 
stan kończy korespondent istnieje w ty­
siącach innych izb. Jeżeli do tego rodza­
ju warunków mieszkaniowych doda się 
niezwykle ciężkie warunki aprowizacji, 
to jasnem się stanie, że robotnik w wa­
runkach tych długo wytrzymać nie może 
i ucieka.

Tragiczna śmierć nauczycielki polskiej 
we Francji.

Lens (Francja). Anna Helena Gło­
wacka, rodem z W arszawy, nauczyciel­
ka szkoły powszechnej w miejscowości 
Merisourt wpadła pod pociąg i została na 
miejscu zabita.

Stolica Czechosławcji przeżywała w 
tych dniach pewnego rodzaju sensację.

Młody kandydat sędziowski zamieś­
cił w czasopiśmie, które poza służbą re­
dagował, artykuł, pochwalający gwałt, 
popełniony na osobie przeciwnika poli­
tycznego. Na kiótko przedtem wyszła w 
Pradze książeczka, której treść zawie­
rała te same poglądy, a które z tego po­
wodu uległa konfiskacie.

Wspomniany kandydat atakował rząd 
za to, że cenzura skonfiskowała książkę, 
z której treścią najzupełniej się solida­
ryzował. Za czyn ten ukarano go dyscy­
plinarnie, przez udzielenie nagany i prze 
niesienie z Pragi do innej miejscowości.

Sprawa ta jednak znalazła echo w 
parlamencie. Grupa polityczna posłów: 
S.rzibrnego, Perglera i Gajdy zainterpe- 
lowała ministra sprawiedliwości, doma­
gając się wyjaśnienia, czy sędzia może 
podlegać postępowaniom dyscyplinar­
nym z powodu swych przekonań poli­
tycznych.

Minister sprawiedliwości objaśnił, co 
skłoniło władze sądowe do wytoczenia 
v\ spomnianemu kandydatowi dochodzeń

dyscyplinarnych. Faszystowskie pismo, 
którego kandydat sędziowski był redak­
torem, ulegało często konfiskacie za 
przekroczenia ustaw y o ochronie pań 
stwa. Minister sprawiedliwości wycho­
dzi z następującego założenia: Jakim 
sędzią może być ten, który już dziś do­
puszcza się czynów karnych, wynikłych 
z nienawiści politycznej. Dlatego uważał 
za stosowne zwrócić mu uwagę, że sę­
dzia korzysta wprawdzie z bezwzględ­
nej niezależności od rządu i urzędów, ale 
sam musi być niezależny od nastrojów 
ulicy. Jeżeli przeniosiono go, nie oznacza 
to jakoby nie mógł należeć do partji, 
odpowiadającej jego przekonaniom. Je­
dnakowoż sędzia, bez względu na swą 
przynależność partyjną powinien i w 
życiu prywatnem zachowywać się tak, 
aby postępowanie jego nie wywoływało 
wśród obywateli przekonania, że stając 
przed sędzią, widzą w nim nie sędziego, 
ale człowieka stronniczego, a w niektó­
rych przypadkach nawet swego prze­
ciwnika politycznego.

W ywody ministra sprawiedliwości 
przyjęła cała izba z zadowoleniem.

Z zawodów konnych w  Zakopanem.
■: • v / . . *  ' .  i

P u h ar imienia P rezyden ta  R zeczypospolitej zdobył pnłk. Pragłow ski.

Książki na łańcuchach.
Jedną z najciekawszych bibljotek na 

świecie jest biblioteka biskupia w Here­
ford, w Anglji, zawierająca szereg rzad­
kich, staroangielskich rękopisów i liczne 
stare druki. By wartościowe te dzieła 
ustrzec przed kradzieżą, umocowano je 
na grubych żelaznych łańcucach. Ten i 
środek ostrożności stał się konieczny, 
gdyż biblioteka posiadała niegdyś 1500 
tomów, a dziś posiada ich zaledwie okoio 
300. Resztę skradziono.

Kradzieże starożytności.
W  ostatnich czasach, kradzieże sta­

rożytnych obrazów, rzeźb itp., oraz pro­
cesy o fałszowanie dzieł rozgłośnych a 
pokupnych mistrzów, zwłaszcza mala­
rzy, są, że tak rzec można, na porządku 
dziennym, więcej niż kiedykolwiek. 
Przed kilku dniami dokonano aż dwu ra­
bunków tego rodzaju. W  małej miejsco­
wości Hardernitzen, znajdującej się w 
austriackiej Karyntji, skradziono, z koś­
cioła św. Marji Magdaleny, obraz, malo­
wany na szkle, przedstawiający patron­
kę kościoła, a uchodzący za najstarszy 
w Austrji, jako że ma pochodzić z 12 stu­
lecia. Obraz składa się z okrągłych szy­
bek kolorowych, ujętych w ramy oło­
wiane. Znawcy i różne powagi w rze­
czach starej szutki, spierali się, już od 
dawna, czy jest to dzieło kościelnej sztu- 
k byzantyńskiej, czy romańskiej, lub 
innej. Zanim spór został rozstrzygnięty, 
obraz skradziono, a sprawców nie odkry­
to. W artość obrazu oceniają na 30 tysię­
cy szylingów.

Drugiej kradzieży dokonano w ka­
plicy pałacowej w Godóllo, a więc z wę- 
g erskiej rezydencji królewskiej, gdzie 
Franciszek Józef często, bawiąc na Wę­
grzech, przebywał i gdzie się odbywały 
świetne polowania dworskie. Prócz wie­
lu innych rzeczy, skradziono monstran­

cję szczerozłotą i takichże 6 kielichów, 
rie mówiąc o obrabowaniu kasy kościel­
nej i drobniejszych przedmiotach. 
Przedmioty te przedstawiają obok 
wartości realnej, wysoką cenę, ja­
ko dzieła dawnej sztuki złotniczej. Po- 
n;eważ sprawcy nie pozostawili żadnych 
śladów, a przytem pozostało tajemnicą, 
jakim sposobem i którędy wdarli się do 
kaplicy pałacowej, przeto śledztwo jest 
bardzo trudne i dotychczas nie dopro­
wadziło do żadnych rezultatów".

Wyspa Hałti wspiera się na słupach ko­
ralowych 50-metrowej wysokości.
Amerykański uczony Green wydał 

ostatnio książkę, opartą na wieloletnich 
studjach w dziedzinie przyrody mor­
skiej. W książce swej nazywa Green 
wyspę Haiti „wyspą cudów“. Tu — zda­
niem tego uczonego — znajdują się naj­
większe rafy koralowe na świecie. Dno 
morskie w obrębie wyspy przedstawia 
widok, jakiego nie może sobie wyobrazić 
myśl ludzka. Cala wyspa podtrzymywa- 
i a jest olbrzymiemi krwisto czerwonemi 
Fiarami, dochodzącemi nierzadko do wy­
sokości 50 metrów, a 15 metrów szero­
kości. Miejscami dno jest tak gładkie, jak 
szlifowany marmur. Cały las pięknych 
roślin najróżnorodniejszych kształtów, 
barw i odcieni, w yrastający z koralo- 
v ego kamienia, wspaniałe groty, pełne 
ćz wacznych złamań i Strzelin, wszystko 
m wygląda !ak kraina, wyczarowana z 
t ajfantastyczniejszej bajki.

Nowy taniec „Nova“.
W tych dniach odbył się w Pa- 

Paryżu pokaz nowego tańca, któremu 
wodzireje, wróżą wielką przyszłość. 
Taniec ten, skomponowany przez wybit - 1  

nego tancmistrza francuskiego, jest od-1 
mianę polskiego mazurka. 1

Teatr Polski w Katowicach.
W  środę, dnia 18 bm. w ystąpi gościnnie zna­

kom ity tenor polski p. Ignacy D ygas w „Opowie­
ściach Hoffmanna". P oza  znakom itym  gościem  
w ystąp ią  pp. B ielecka, C hodakow ska, Kuczmier- 
czyków na, Lubicz, M azanek, Peteck i, Kopć Ki­
szewski. D yryguje kapelm istrz J. L eszczyńsk i

R E P E R T U A R :
W torek , dnia 17 bm. „M ignon" p rem jera  o go­

dzinie 19,30.
Środa, dnia 18. bm .: „O powieści H offm anna" 

o godz. 19.30, w ystęp  I. D ygasa.
C zw artek , dnia 19 bm. „M ignon" o godz. 19.30 
P iątek , dnia 20 bm. T ea tr Polski nieczynny. 
Sobota, dnia 21 „Ż ydów ka" w ystęp  I. Dygasa 

godz. 19.30.
Niedziela, dnia 22 T e a tr  Polski nieczynny.

Teatr Polski na prowincfi
Środa, dnia 18. bm .: „Mąż z grzeczności** —» 

Król. H uta o godz. 19.30.
C zw artek , dnia 19 bm. „M ąż z grzeczności" 

Bielsko godz. 19,30.
Sobota, dnia 21 bm. „Papa K aw aler" Rytm!* 

godz. 19.30.
Niedziela, dnia 22 bm. „M ąż z grzeczności" 

Pszczyna godz. 19.30.
Niedziela, dnia 22 bm. „M anew ry Jesienne." 

Bytom  godz. 19.30.

Dział handlowy.
Giełda pieniężna w Warszawie

w  dniu 16 lutego 1931 r.
D olar am erykański 8.90 zl. Funt sterlingów  

angielskich 43.24 zl. 100 franków  francuskich 
34.89 zl. 100 szylingów  austriack ich  125.07 zl. 
100 koron czeskich 26.34 zl. 100 lir w łoskich 
46.60 zl. 100 franków  szw ajcarsk ich  171.70 z l  
100 guldenów  holenderskich 357.22 zł.

Giełda zbożowa w Poznaniu
w  dniu 16 lutego 1931 r.

Pszenica 19.75—20.50. Jęczm ień przem iałow y
19.00—20. Jęczm ień brow arow y 24.00—26.00. — 
Owies 17.50— 18.50. M ąka żytnia 65% wl. w orka 
27.00. M ąka pszenna 65% wl. w orka 34.00—37.00 
O tręby  żytnie 11.75— 12.75. O tręby  pszenne 
12.— 13.50. O tręby  pszenne (grube) 14.00— 15.00. 
Rzepak 41.00—43.00. G orczyca 42.00—47.00. W y­
ka latow a 28.00—31.00. Peluszka 32.00—35.00 
Groch W iktoria 24.00—28.00. Łubin niebieski
19.00—21.00. Łubin żó łty  29.00—32.00. Seradela
58.00—60.00.

Ceny bydła na Centralnej Targowicy 
w  Mysłowicach.

W  tygodniu od 7. II. do 13. II. spędzano na 
targ i: buhaji 102, w ołów  41, k rów  914, jałów ek 
60, cieląt 63, n ierogacizny 2075, ogółem 3255 
zw ierząt.

P łacono za jeden kilogram  żyw ej w agi: bu­
haje od 1,02— 1,18 zl., w oły 1.03—1,17, k row y  
0,96 1,20, jałów ki 0,96—1,20, nierogacizną I g a l  
1,51— 1,62, II. gat. 1,30-1,50, III g a l  1,21—1,35, 
IV gat. 1,10—1,20 zł.

mmm*
Budowa największego toru wyścigowe- 

go w-Anglji.
W  hrabstw ie Lincolnshire, na wschodniem  

w ybrzeżu Anglii buduje się obecnie najw iększą 
plażę na to r w yścigow y. P laża-to r ciągnie się 
na dystansie 15 mil angielskich. W  ten sposób 
pragną Anglicy zdystansow ać p lażę-to r w D ay- 
ton-Beach w  Stanach Z jednoczonych i u tw orzyć 
u siebie centrum  sportow e dla w ozów  w yścigo­
w ych o m aksym alnej szybkości. W  Lincolnshire 
przystępnie już specjalne konsorcjum  do budowy 
hotelów, garażów , domów, w arsz ta tó w  ltd. Ko­
szta urządzenia bezludnej dotąd  m iejscowości 1 
stw orzen ia  plaży sportow o-tu rystycznej m ają 
wynosić około 45 miljonów złotych.

NERW OL
Chemika D-ra Franzosa, jedyny radykal­
ny i wypróbowany środek (nacieranie)

przeciw

Reumatyzmowi
kłuciu z powodu przeziębienia, postrza­
łowi, ischiasowi itp. Żądać w aptekach. 
Wsfr** I sS&wisći sprzedaż

Apteka Mko3ascha:
l w £ w ,  Stc>s»®rvif3»a

Unieważniam
zgubioną książeczkę woj­
skową wystawioną na 
nazwisko Adam Zywczok 
Fieigrzy mowice, przez F. 
K. U. bszczj na. 3134

i j i e  sie



Kronika bieżąca.
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lutego

Popielec.
Św . Szymona, bisk 
Św . Flawiana, pa

triarchy.
Ju tro : Konrada, w y

znawcy.

Kalendarz słowiański: W ieloslawa.
c  Wschód Zachód
b ł o ń  c a :  o godz. 7.12; o godz. 17,17,
K s i ę ż y c a : o  godz. 7.55; o godz. 18.14 

*

ś w . Szymon, biskup. Dzień zgonu św. 
Szym ona, biskupa, który  według poda­
nia jest synem  Kleofasa, a więc bliskim 
krew nym  Zbawiciela.

P o  św. Jakóbie w yśw ięcony został 
na biskupa i za panowania Trojana po 
w ielokrotnych mękach na śm ierć pro­
w adzony. Tutaj w szyscy obecni a na­
w et sędzia nie mogli się dosyć nadziwić, 
iż s tarzec 120-letni z taką odw agą i w y ­
trw ałością  zdołał przenieść na sobie 
śm ierć m ęczeńską na krzyżu.

Św. Flawian patriarcha. W skutek o- 
brony w iary  św iętej w Efezie od stron ­
ników  nikczemnego D yoskora okaleczo­
ny został pięściami i kopaniem nóg a na­
reszcie zesłany na wygnanie, gdzie po 
trzech  dniach zakończył bolesny sw'ój 
żyw ot.

— Nowelizacja ustaw y stemplowej.
D aw ny projekt znowelizowania ustaw y 
o opłatach stem plow ych w dwu tylko 
punktach, k tó ry  już poprzednio by 
przedm iotem  obrad skarbow ej komisji 
sejm owej, nie jest przez m inisterstw o 
skarbu  zarzucony, lecz ma być w krótce 
sejm owi ponownie przedłożony. P ro jek t 
ten przew iduje uwolnienie od opłat stem ­
plow ych obrotów  w ekslow ych w takich 
w ypadkach, w  których trasatem  i akcep- 
tantem  w eksla jest bank zagraniczny, a 
k redytodaw cą inna osoba publiczna lub 
praw na, podczas gdy instytucja krajow a 
w eksel ten tylko żyruje. Ulga ta leży 
w ięc w  interesie ułatw ienia tranzakcji 
pożyczkow ych. P rzew idziane jest rów ­
nież obniżenie do połow y opłat stem plo­
w ych, pobieranych od spółek akcyjnych 
Przy przeprow adzeniu zmiany kapitału 
akcyjnego.

— Możliwość ograniczenia kolejo­
w ego ruchu pasażerskiego. M inisterstw o 
komunikacji w ydało okólnik dyrekcyj 
kolejowych z poleceniem rozw ażania 
możliwości częściow ego ograniczenia 
pociągów pasażerskich słabo zaludnio­
nych, oczywiście o ile nie odbije się to 
ujemnie na w arunkach komunikacji i in­
teresach gospodarczych danej połaci 
kraju. Zarządzenie to ma na celu osią­
gnięcie bez szkód dla komunikacji mo­
żliwie jak najw iększych oszczędności 
eksploatacyjnych.

— O płaty  budowlane. M inisterstw u 
robot publicznych przedstaw iono projekt 
rozporządzenia o opłatach budowlanych 
pobieranych przez ten urząd przy  za­
tw ierdzaniu planów. P ro jek t nowego 
rozporządzenia różni się tern od przepi­
sów  dotychczasow ych, że nie przew idu­
je opłat za zezwolenie na rozpoczęcie 
budow y. P rojekt przewiduje tylko opła­
ty  od każdej strony zatw ierdzonych 
Planów. Nowe rozporządzenie o opłatach 
budowlanych w yda minist. robót publi­
cznych w najbliższym czasie.

— Zmiana w sprzedaży wyrobów ty ­
toniowych. Zmiana, jaką w  dotychcza­
sow ym  system ie sprzedaży projektuje 
dyrekcja polskiego monopolu ty toniow e­
go polega na przyznaniu detaliście p ra ­
wa zaopatryw ania się w w yroby ty to ­
niowe tam, gdzie to najbardziej odpow ia­
da jego interesom  i potrzebom . Zmiana 
ta znosi przyw ilej hurtow nika, który  do­
tychczas posiadał detalistów  zgóry mu 
przydzielanych, a więc miał niejako ści­
śle zabezpieczone obroty, pozostające 

pod opieką w ładz skarbow ych.
— W sprawie prowadzenia ewidencji 

koni. W  jednym z num erów Dziennika 
U staw  ukazało się rozporządzenie w pro­
w adzające niektóre zmiany i uzupełnie­
nia do rozporządzenia min. spraw  wojsk, 
i min. spraw  w ew nętrznych z dnia 23 
ń iarca 1928 r. o obowiązku odstępow ania 
zw ierzą t pociągow ych wozów, pojaz­
dów  m echanicznych i row erów  dla ce­
lów obrony państw a. Zmiany te wcho­
dzą w życie z dniem 1 kwietnia br. W

Akcja obniżenia cen w Król. Hucie.
W  dniu 13 bm. odbyło się w  Królew­

skiej Hucie w  ratuszu wspólne posiedze­
nie przedstaw icieli kupiec twa, rzem iosła 
i konsumentów, zw ołane przez M agistrat. 
Posiedzenie miało na celu uzyskanie w 
drodze informacyjnej danych o możli­
wości obniżenia cen artykułów  pierw szej 
potrzeby przez wolną inicjatyw ę oby­
watelską.

P rzew odniczył na posiedzeniu p. rad ­
ca Adamek, obszerny referat o ogólnym 
stanie gospodarczym  i przyczynach  po­
trzeby  obniżenia cen w ygłosił p. I. bur­
m istrz Spaltenstein, k tó ry  zcharak tery  
zow ał również stanow isko, jakie wobec 
tego zagadnienia zajmuje rząd.

M ówca w skazał na rozpiętość różnicy 
cen surow ca i gotowego produktu w  han 
dlu oraz cen produktów  rolnych u pro­
ducentów  i cen tych sam ych produktów  
wzgl. produktów  pochodnich w handlu 
cetalicznym . D otyczy to przedew szyst- 
oem  artykułów  spożyw czych, jak chle­
wa, mięsa i mleka, oraz odzieży i obu­

wia.
W  przeszło 2 i pół godzinnej dyskusji 

wypowiedzieli się przedstaw iciele tak 
rzem ieślników i kupców, jak i konsumen- 
:ów. Przem aw iali pp. Golczyk, cech 
m istrz cechu kraw ców , M alinowski i 
W iecha, przedstaw iciele cechu rzeźni- 
ków i wędliniarzy, Roleder, przedstaw i 
ciel cechu piekarzy, Sikora im. hurtow ­
ników mleka, Szym ański i Biskup, przed 
staw iciele cechu szew ców  i obuwników, 
S trużyna im. restau ra to rów  oraz Ogo­
rzał, przedstaw iciel Związku sam odziel­
nych kupców, ze strony  konsum entów 
pp. W erner, Sow a i Puław ski.

Z dyskusji w ynikało, że do pewnego 
stopnia obniżenie cen artykułów  pierw - 
szej potrzeby już nastąpiło, spow odow a­
ło je w pierw szym  rzędzie samo życie 
gospodarcze. Jeżeli chodzi o stosunki lo­
kalne, których poznanie i w yśw ietlenie 
zw ołane posiedzenie miało na celu, to 
akcja zniżania cen była naturalnem  na­

stępstw em  zmniejszonej w skutek ogrom­
nego położenia gospodarczego siły  na­
byw czej ludności, składającej się prze­
ważnie z robotników. Na obniżenie cen 
detalicznych w handlu artyku łów  spo­
żyw czych oraz odzieży m iała w pływ  
zniżka cen tych artyku łów  u producen­
tów  wzgl. jeżeli chodzi o odzież, zniżka 
cen surow ców .

Stw ierdzono, że me brakło również 
i inicjatyw y ze strony  kupców jeszcze 
przed akcją w szczętą przez w ładze rzą ­
dowe. Przedstaw iciele kupców i rzem io­
sła tw ierdzili, że dalsze obniżenie cen 
jest zależne od możliwości obniżenia ko­
sztów  handlow ych oraz obniżenia cen 
tych artykułów , których producenci 
wzgl. sprzedaw cy hurtow ni są zorgani­
zowani w' kartele i koncerny, przez co 
są •w  możności dyktow ania a naw et 
sztucznego utrzym yw ania  na jednym  po- 
z.omie wzgl. podw yższania cen. W ska­
zyw ano rów nież na to, że podrożenie 
niektórych artyku łów  w handlu detalicz­
nym spow odow ane jest rów nież obcią­
żeniem podatkow em  tych produktów  
w zgl. artykułów , zw łaszcza w tedy, je­
żeli dany artyku ł w drodze  od producen­
ta do konsum enta przechodzi przez kilka 
pośredników .

P rzedstaw iciele konsum entów tw ie- 
dzili i starali się udowodnić, że dotych­
czasow a zniżka cen a rtyku łów  pierw szej 
potrzeby nie dorównuje tej zniżce, jaka 
rastąp iła  w cenach surow ców  i produk­
tów rolnych i środków  spożyw czych w 
handlu detalicznym . Dalsze obniżenie cen 
uważali nietylko za możłiwe, ale naw et 
konieczne.

Posiedzenie zakończył o godz. 14.30 
p. radca Adamek stw ierdzeniem , że uzy­
skane od zebranych informacje zuży t­
kuje przy  pracach swoich m iejscow a ko­
misja ustalania cen, a żale na istniejące 
n edomogania i trudności w  przeprow a­
dzeniu akcji obniżenia cen poda m agi­
s tra t do wiadomości odnośnych władz

śnie przedstaw ienie. Szkody pożarow e 
w ynoszą mimo to kilka tysięcy złotych.

Eksplozja granatu.
Wełno w lec w  Katowickiem. W  cza­

sie w ypalania starych  pocisków a rty le ­
ryjskich p rzy  szybie „Alfreda" w W eł- 
nowcu nastąpiła eksplozja jednego g ra­
natu. Eksplodujący g ranat odleciał od 
paleniska 500 m. i wpadł na dom przy 
placu Miarki, przebijając dach i sufit. — 
Na szczęście ofiar w  ludziach nie było.
0  książki do nabożeństwa dla więźniów.

M ysłow ice w  Katowickiem. Urząd 
parafialny w M ysłow icach zw raca się z 
prośbą do parafjan, by zechcieli składać 
w kancelarii parafialnej niepotrzebne im 
książki do nabożeństw a, zw łaszcza 
„Drogę do nieba". Książki te będą roz­
dane pom iędzy więźniów, przebyw ają­
cych w tutejszem  więzieniu.

Ćwiczenia duchowne.
M ysłowice. Dziś, we w torek 17 lute­

go rozpoczynają się w  M ysłow icach 
w godzinach popołudniow ych rekolek­
cje dla m łodzieży szkoły dokształcającej
1 rzemieślniczej.

Eksplozja w  mieszkaniu.
M ysłow ice w  Katowickiem. W  mie­

szkaniu pewnego domu przy  ul. Polnej 
zdarzył się n iezw ykły w ypadek, k tó ry  
na szczęście nie pociągnął za sobą ofiar 
w ludziach. W  czasie palenia w  piecu 
nastąpił straszny  w ybuch, k tó ry  rozsa­
dził piec. Od w strząśnienia wypadły 
w szystkie szyby w oknach. Szczęście, 
iż w  chwili wybuchu nie było nikogo w  
mieszkaniu. P rzyczvny  wybuchu nara- 
zie nie stw ierdzone.

zw iązku z pow yższem  w najbliższym  
czasie m inister spraw  w ew nętrznych 
w yda szczegółow ą instrukcję dla urzę­
dów gminnych o prow adzeniu ewidencji 
koni. Do czasu w ydania w zm iankow a­
nych przepisów, które w ejdą w  życie 
rów nież z dniem 1 kwietnia br. p row a­
dzenie ewidencji koni obowiązuje w e­
dług dotychczasow ego system u.

Województwo śląskie.
* Wyjazd p. wojewody. W czoraj 

w ieczorem  w yjechał do W arszaw y w 
spraw ach urzędow ych w ojew oda ślą­
ski p. dr. G rażyński. P oby t p. woje­
w ody w W arszaw ie po trw a kilka dni.

* Zjazd sztygarów. W  ubiegłą nie­
dzielę odbył się w Katowicach zjazd de­
legatów  Polskiego Zaw odow ego Zw ią­
zku Sztygarów  z całej Polski. P rzyby ło  
przeszło 70 delegatów , k tórzy  reprezen­
towali w szystkie zagłębia górnicze na 
terenie naszego państw a. Przew odniczył 
dotychczasow y prezes p. Szczepański. 
Po spraw ozdaniach w ybrano na podsta­
wie nowego zatw ierdzonego statu tu  no­
w y zarząd w następującym  składzie: 
prezes p. Szczepański, generalny sek re­
tarz  p. Rembalski, skarbnik p. Polak, za­
stępca skarbnika p. Tobiczek. Następnie 
w ybrano po trzech delegatów  z poszcze­
gólnych zagłębi przem ysłow ych. Mię­
dzy innemi uchwalono zwrócić się do 
sejmu śląskiego o przyspieszenie ratyfi- 
fikacji polskiej ustawy o czasie pracy i 
urlopach na teranie województwa ślą­
skiego.

* Ważne dla właścicieli domów. W
tych dniach roześlą m agistra ty  do w szy­
stkich właścicieli domów względnie do 
zarządców  deklaracje do. podpisu. De­
klaracje obejmą spis osób, obow iąza­
nych do dokonyw ania zgłoszeń meldun­
kow ych w poszczególnych domach. Je­
żeli właściciel domu nie chce albo nie 
może osooiście w ykonyw ać nałożonych 
na niego obowiązków, w tenczas winien 
upoważnić do tego inną osobę, ko rzysta­
jącą z pełni praw  cyw ilnych i obyw a- 
tełskich. Na odw rotnei stronie deklara­

cji w ypełnia gospodarz dany kw estjo- 
narjusz. Na podstaw ie tego kw estjona- 
rjusza przydziela m agistrat w łaścicielo­
wi domu wzgl. zarządcy  potrzebną Hość 
form ularzy, zam ówi rejestr domów w 
potrzebnej ilości i objętości itd.

Z Katowickiego
Nieuzasadnione aresztowanie.

Katowice. W  jednym  z ostatnich nu­
m erów  pisaliśmy o aresztow aniu znane­
go sportow ca A leksandra B ernstocka 
pod zarzutem  popełnienia oszustw  w ek­
slow ych. Obecnie dowiadujem y się, że 
B. po przesłuchaniu przez sędziego śled­
czego został natychm iast w ypuszczony 
na wolność. Okazało się bowiem, że za­
rzuty podniesione przeciw ko niemu by­
ły bezpodstaw ne.

Włamanie.
Katowice. Onegdajszej nocy weszli 

nieznani spraw cy do Górnośląskiej w y ­
twórni chemicznej w Katowicach przy 
ul. Jagiellońskiej 5 i rozbili żelazną kaset­
kę, zaw ierającą 15,08 zł. Spraw cy zo­
stali praw dopodobnie spłoszeni przez 
stróża i zbiegli, pozostaw iając na miej­
scu paczkę, zaw ierającą różne tow'ary, 
w artości około 500 zł. W toku docho­
dzeń przytrzym ano jako podejrzanych
0 tą kradzież Alfonsa M illera i Karola 
B ednarczyka z Katowic.

Kradzież.
Katowice. Annie Hajduckiej w Kato­

wicach przy ul. Zielonej 25 skradła  jej 
służąca złoty zegarek damski, 8 sukien 
w ełnianych, 2 torebki damskie i walizkę 
z bielizną, poczem oddaliła się w niew ia­
domym kierunku.

Pożar.
Katowice. W  ubiegłą sobotę w ieczo­

rem wybuchł pożar na poddaszu tylnego 
domu banku D arm stackiego przy ul.
1 eatralnej. Ogień pow stał od iskier ko­
mina. Dzięki spraw ności miejscowej 
s traży  pożarnej ogień ugaszono w za­
rodku. W przeciw nym  razie płomienie 
zajęłyby przylegający gmach teatru 
miejskiego, w którym  odbywało się wła-

Nieudany napfet Aandyckl.
Chorzów w Kato*/ickiem. W  nocy 

na niedzielę, na szosie pom iędzy Chorzo­
wem a M aciejkowicami, dwóch bandy­
tów napadło na kasjerkę konsumu w  
Maciejkowócach, Anielę Mikulankę, znaj­
dującą się w tow arzystw ie  narzeczone­
go. Bandyci pobili M. i zabrali jej torebkę 
z kwitam i kasowem i. Również został 
dotkliwie pobity jej narzeczoay, niejaki 
Gasz. Na odchodnem bandyci strzelili 
kilkakrotnie, nie raniąc na szczęście ni­
kogo. M ikulanka niosła pod płaszczem  
2000 zł., k tórych bandyci nie znaleźli.

Z Król. Huty
Rejestracja inwalidów wojennych 

i powstańczych.
Król. Huta. W  czasie od 16 lutego do 

! 14 m arca br. urząd opieki nad inw alida­
mi wojennymi w ratuszu, pokój 52 prze­
prow adza rejestrację inwalidów woj. i 
pow stańczych w edług niżej podanego 
planu. Do zgłoszenia zobow iązani są 
w szyscy inwalidzi wojenni i z pow stań, 
wdow y, sieroty  i m atki poległych na 
wojnie lub w pow itaniu, k tórzy zam ie­
rzają kiedykolw iek korzystać  z zapo­
móg lub innych św iadczeń (węgla i kar­
tofli). Do rejestracji należy przedłożyć 
ostatnie orzeczenia rentow e, odcinek 
pocztow y z odbioru ren ty  wojskowej, 
książeczkę rodzinną i inwalidzką oraz 
w ykazy  zarobków  tych członków rodzi­
ny, k tórzy  pracują. Podanych w planie 
term inów  należy ściśle p rzestrzegać. 

P lan : 16 lutego litera A, 17 B, 18. C. 19. 
D i E. 20. F, 21. G, 23. H, 24. I i J, 25. K — 
Ko., 26. Kp. — Kz., 27. L i Ł, 28. M — Mo, 
2 m arca Mp. — Mz., 3. N, 4. O, 5. P —Pn, 
6 JP o—Pz. 7. R. 9. S—So, 10. Sp. — Sz. 
i St, 11. Sz, 12. T. U. V 1 3 . W> 14. z .

Zakładanie nowych rur wodociągowych
Król. Huta. W  bieżącym  roku pań­

stw ow e zakłady w odociągow e p rzystą ­
pią do zakładania now ych rur w odocią­
gowych, k tóre ciągnąć się będą z Krói. 
H uty aż do M aczek, skąd dochodzić bę­
dzie do m iasta w oda zdatna do picia. — 
K w estja rozpoczęcia robót nie jest do 
tej pory jeszcze zdecydow ana, jait rów ­
nież nie jest, jeszcze dokładnie określo­
ny podział kosztów  jakie poniosą m iasto 
i państw ow e zakłady wodociągowe. Z 
chwilą zaprow adzenia rurociągu w ysu­
nie się i sp raw a budow y now ego zbior­
nika, k tóry pow stanie na Górze Redena.

Rozwój przedsiębiorstw miejskich.
Król. Huta. W edług przeprow adzonej 

sta tystyki p rzedsięb iorstw a miejskie w 
Król. Hucie p rosperow ały  w roku 1930 
następująco: elektrow nia 1.093.559,30 zł. 
w ydatków , 1.287.907,11 zł. dochodu, 
nadw yżka 194.347,81 zł.; wodociągi — 
146.145 zł. i 82 grosze w ydatków , 290.176 
zł. 90 gr. dochodu, oadw yżka 144,031 zł.



Z Śląska Opolskiego.i 8 ^r.; rzeźn ia  m iejska 558,675 zł. i 41 gr. 
w y d a tk ó w , 661,270 zł. i 83 dochodu, nad­
w y żk a  102.595 zł. i 42 g r.; lom bard  m iej­
ski 35.338 zł. i 11 gr. w y d a tk ó w , 51.949 
zł. i 93 gr. dochodu, n ad w y żk a  16.611 zł. 
i 82 gr. O gółem  p rzed s ięb io rs tw a  m iej­
skie p rzy n io sły  457.586 zł. i 13 gr. nad­
w yżk i.

Kradzież kożucha.
Król. Huta. Z pew nego  sam ochodu 

osobow ego, k tó ry  za trzy m ał się na  jed ­
nej z ulic Król. H uty, sk rad ł niejaki E d­
w a rd  K urow ski (ul. L igonia) kożuch 
w arto śc i 150 zł. Z aw iadom iona o k ra ­
d z ieży  policja p rz y trz y m a ła  sp raw cę  i 
kożuch m u odebra ła . Z łodzieja osadzono 
w areszc ie .

Nielada pom ysł.
Król. Huta. N a dow cipny  i ła tw y  spo­

sób zdobycia  gotów ki w pad ł sy n  T eo­
d o ra  K ubiczka, Józef. W  czasie trzy m ie ­
sięcznego poby tu  ojca w  szpitalu , sp rz e ­
dał n o w y  w óz c iężaro w y  i sądząc, iż 
ojciec po pow rocie  na niczem  się nie po­
zna, kupił jak iś s ta ry  g ra t. N ad w y żk ę  ze 
sp rzed aży  w ozu sch o w ał do w łasnej kie­
szeni.

O szustw o.
Król. Huta. P o lic ja  król. hucka w d ro ­

ży ła  z polecenia p ro k u ra to rii dochodze­
nia przec iw k o  Jakóbow i G uttm anow i, 
który z ty tu łu  d o s taw y  b y d ła  m iał oszu­
kać na 1900 zł. kupca T ob iasza  W ienera.

Kradzież obligacyj.
Król. Huta. Na szkodę R ozalji Flunt, 

td. K atow icka 38 sk radziono  z m ieszka­
nia dw ie obligacje, m ianow icie : ob liga­
cję 5-p ro cen to w ą (se rja  II nr. 612.550) 
oraz obligację 4 -p ro cen to w ą (serja  5101 
nr. 22). O strzeg a  się p rzed  nabyw aniem  
w ym ienionych  obligacyj, jako też  o po­
w iadom ienie poszkodow anej w  razie  po­
jawienia się tychże.

Z Święfochłowickiego
Z Kasyna Polskiego.

Św iętoch łow ice . W e w to rek , dnia 18 
lu tego  1931 r. godz. 8 K asyno P olsk ie w 
Ś w ię to ch ło w icach  u rząd za  w  lokalu Ka­
sy n a  trad y c y jn y  „Ś ledź". N astępne ze­
b ran ie  K asyna P o lsk iego  odbędzie się w  
środę, dnia 25 lu tego 1931 r. godz. 19 w  
lokalu K asyna. J e s t  to zeb ran ie  walne, 
na k tó rem  zostaje  w y b ra n y  now y  za rząd  
K asyna Polsk iego .

N ow y cennik w  zaw odzie fryzjerskim.
Św iętoch łow ice. Na osta tn iem  posie­

dzeniu  p rzed staw ic ie li p rzy m u so w y ch  
cechów  fry z jersk ich  w  Ś w ię to ch ło w i­
cach i Król. H ucie ustalono  m iędzy  in- 
nemi now e ceny  w  zaw odzie fryz jersk im  
O dtąd  kosztu je golenie 40 gr., s trz y ż e ­
nie w ło só w  1.20 zł., s trzy żen ie  pań po 
raz p ie rw szy  2.50 zł., n astępne s trz y ­
żenie 1,20 zł., s trzy żen ie  d z iew czą t po 
raz p ie rw szy  2.00 zł., następne 1,00 zł., 
s trzy ż en ie  ch łopców  k ró tk o  60 gr., pół- 
k ró tk o  80 gr. S trzy żen ie  w ło só w  w  so­
b o ty  i dni p rzed św ią teczn e  25 proc. d roż- 
b o ty  i dni p rzed św ią teczn e  25 proc. d ro ­
żej.

Kradzież z włamaniem.
Św iętoch łow ice. N ieznani sp ra w cy  

w eszli do fab ry k i pap ieru  R óżyckiego , 
ul. K olejow a 4. S p raw c y  przeszukali 
w szy stk ie  szuflady  i szafy , a nie zna­
laz łszy  żadnych  p ieniędzy usiłow ali ro z ­
bić kasę  o g n io trw ałą , jednak  z b raku  od- 

ow iednich  narzędzi, zam iaru  nie w y - 
onali. N astępnie p rzy staw ili d rab inę 

pod okna m ieszkan ia  Je rzeg o  S tęp iń ­
skiego i sk rad li z przedpokoju  2 m ęskie 
p łaszcze  zim ow e, jeden b ru n a tn y  z napi­
sem  na w ieszaku  „R espondek11, drugi 
zupełnie now y sza ry . W  kieszeni jedne­
go p łaszcza  zn a jd o w ały  się rękaw iczk i 
6kórkow e.

Zabójstwo.
Św iętoch łow ice . Z n iew yjaśn ionej i 

p rz y czy n y  niejaki Józef Kopyciok z | 
Ś w ię toch łow ic  u d e rzy ł d łu tem  Żelaznem  
w  g łow ę Jan a  N ow aka ze Zgody, ul. 11 
L istopada 16. N ow ak poniósł śm ierć na 
m iejscu. Z w łoki odstaw iono  do kostn icy  
szp ita la  h u ty  „ F a lw y “ w  Ś w ię to ch ło w i­
cach, a sp raw cę  p rzy trzy m an o  i o sadzo­
no w  areszcie .

W alne zebranie T ow . Stenograficznego.
Ruda w  Ś w iętoch łow ick iem . W  ubie­

głą niedzielę odby ło  się w alne zebran ie 
m iejscow ego T ow . S tenograficznego  
p rz y  licznym  udziale cz łonków  i gości. 
Z ebran ie zagaił p rezes  T ow . p. B ierna- 
tek. P o  sp raw o zd an iu  z rocznej działa l­
ności udzielono za rząd o w i absolutorium .

Z B ytom sk iego .
W  kościele N ajśw . M arii P an n y  w  

Bytomiu odpraw ił n o w o w y św ięco n y  ks. 
P a w e ł N ow ak sw ą  p ie rw szą  M szę św . 
K azanie polskie w ygłosił ks. proboszcz 
S lrzy b n y  z R ozbarku . Ks. p rym icjan t jest 
synem  znanego w łaśc ie la  dom ów  p. No­
w aka.

*
S ąd  w  B ytom iu sk aza ł ręb acza  Nie- 

dbałę z Karbu, zatrudn ionego  na kopalni 
„Jo an n a" , na ro k  ciężkiego w ięzienia za 
n iep rzestrzeg an ie  p rzep isów  d o ty czą ­
cych  m ate rja łó w  w ybuchow ych . M iano­
wicie N iedbała, po k łótni ze s ta rsz y m  rę ­
baczem , w y jech a ł z kopalni, lecz nie od­
dał m ate rja łó w  w ybu ch o w y ch  do m ag a­
zynu. P rzec iw n ie  w rzucił go do szybu  i 
szczęście  w ielkie, że Kapsułki w y bucho­
w e w  liczbie 15 nie eksp lodow ały , gdyż 
kopalnia b y łab y  poniosła w ielką szkodę.

Z G liw ickiego.
P o d czas jednej z ub ieg łych  nocy do­

konano w łam ania do h u rtow ni w y ro b ó w  
ty ton iow ych  w  G liw icach p rzy  ulicy P ro  
skego. W łam y w acze  rozpruli szafę i sk ra  
dli go tów kę o raz  znaczne zapasy  papie­
rosów .

*

Polic ja  k rym inalna w y śled z iła  i a re ­
sz to w a ła  trzech  z łoczyńców , k tó rzy  28 
październ ika  roku ubieg łego  dokonali 
zbrojnego napadu na autobus, pocz tow y 
r a  d rodze pom iędzy Pław niow icam i a 
Rudzińcem. D w óch z p rzy trzy m an y ch  
o p ry szk ó w  pochodzi z Z abrza . A reszto-
w ani p rzy zn ali się do w iny.

*

S łychać, że za rząd  hrab iego  B alle- 
s irem a  rozpoczął u k ład y  z zarządem  
księcia H ohenlohego w  S ław ięcicach  o 
kupno dw o ru  Laskarzów ka pod Rudnem . 
D w ór m a o trzy m ać  now ego w łaśc ie la  
cd  1 paźd ziern ik a  roku bieżącego.

Z S trzeleck iego .
W  polskiej szkole m niejszościow ej w  

Zandowicach dnia 21 s ty czn ia  zachoro-

N astępnie p rzy stąp io n o  do w y b o ru  no­
w ego zarządu , w  sk ład  k tó rego  w esz li: 
jako p rezes (w y b ran y  po raz  cz w a rty  z 
rzędu) J. B iernatek , w icep rezes J. Zi­
mon, se k re ta rz  A. M olendzianka. zastęp - j 
ca L. K aiserów na. skarbn ik  Ś losarek . K o - ' 
m isję rew izy jn ą  tw o rz ą  pp. L enort, Ko­
w alsk i i P . M aniów na. B ib lio tekarką 
w y b ra n ą  zosta ła  H. K aiserów na. Jak  ze 
sp raw o zd an ia  rocznego  w ynika, z ra ­
m ienia T ow . r. ub. u rządzono  3 ku rsy  
stenografii dla początku jących . M łodzież 
in teresu je  się b ardzo  i uczęszcza  na lek­
cje stenografii w  znacznej liczbie, co m o- 
żna p rzy p isać  um iejętnem u k ierow nic- 
ja się na tut. teren ie  bardzo  pom yślnie, 
tw u. Jednem  słow em  stenografia  rozw i- 
O becnie T ow . p row adzi s ta le  ku rsy  s te ­
nografii w  szkole VI dzięki b ardzo  ży c z ­
liw em u ustosunkow aniu  się p. k ierow ni­
ka tejże szko ły  M azaka, za co w y ra ż a ­
m y tą  d rogą  ogólne uznanie i podzięko­
w anie za d o ty ch czaso w eg o  celow e po­
pieranie polskiego ruchu s tenogra ficzne­
go. W końcu  zazn aczy ć  należy, że T ow . 
tc dzięki n iestrudzonej p racy  p. p rezesa  
i k ier. kursu  doszło  do należy tego  ro z­
kw itu  i w y w iąza ło  się do tej pory  ze 
sw ego  n ad er trudnego zadan ia  doskona­
le, za co w y ra ż a  się p. B iernatkow i 
szczere  uznanie i ży czy  mu się, aby  i na­
dal nie u s taw a ł w  p racy  dla d obra  o by­
w ateli i naszej organizacji.

Nowa linja autobusowa.
W ielkie Hajduki w  Ś w iętoch łow ic  

kiem . Z w iązek  ce low y  sam o rząd ó w  ślą 
skich zw ró cił się do Ś ląsk iego  U rzędu 
W ojew ódzkiego  z p ro śb ą  o udzielenie 
koncesji na o tw arc ie  linji au tobusow ej 
K atow ice —  W ielkie H ajduki —  Ś w ię to ­
ch łow ice —  K ochłow ice. N areszcie 
W ielkie H apduki u zy sk a ją  kom unikację 
z K ochłow icam i ku zadow oleniu  tu te j­
szy ch  m ieszkańców .

W ydalenie z pracy 90 robotników.

w ał nauczyciel. Z tego pow odu dzieci 
p o zo staw ały  p rzez  6 dni bez nauki. Na 
zapy tan ie  w  tej sp raw ie  w  rejencji w  
Opolu o trzym ano  odpow iedź, że rejencja  
rzekom o o w y padku  nie b y ła  poinform o­
w ana.

*

R odak  nasz W ik to r D onat, zam iesz­
k a ły  w  Suchych Łanach, szed ł onegdaj 
ze S trze lec  do domu. G dy p rzechodził 
p rzez  p a rk  h rab iow sk i, pad ł s trz a ł i z ra ­
nił go w  p ra w ą  rękę. W y p ad ek  s trz e ­
lania do p. D ona ta  nie jest odosobniony. 
S trzelano  doń już k ilkakro tn ie. K ilka­
kro tn ie  też o trzy m y w a ł p. D. lis ty  z po­
gróżkam i. Innym  razem  osobnik, nale­
żący  do partji sk ra jn ie  p raw icow ej, w y ­
g raża ł p. D onatow i, że n o w cw y b u d o w a- 
ra  sa la  po lska w  S trze lcach  w yleci w  
pow ietrze. Ł adne stosunk i!

Z O polsk iego.
Do szeregu  zad łużonych  m iast g ó r­

nośląskich należy  także Opole. N iedobór 
w budżecie za rok  1930/31 w ynosi 450 
ty sięcy  m arek . Jak  za rząd  m iasta  zdoła 
zw iązać koniec z końcem , nie w iadom o. 
Dochód w  now ym  roku budżetow ym , 
rozpoczynającym  się w  dniu 1 kw ietn ia , 
n ;e rokuje bynajm niej lepszych  rezu lta ­
tów .

*

Uczeń fryz jersk i Józef G ry tz  z P ru sz ­
kow a, la t 17, zosta ł p rze jech an y  p rzez  
sam ochód i doznał śm ierte lnych  o b ra ­
żeń. G ry tz  zm arł w  leczn icy  m iejskiej w 
Opolu.

*

Żona chorego k ierow nika ag en tu ry  
pocztow ej w  Szurgoszczy P aw likow a, 
sp rzen iew ie rzy ła  4 ty siące  m arek  na 
szkodę poczty  a  następnie chc ia ła  upo­
zo row ać napad  rabunkow y . S p raw a  w y ­
sz ła  jednak  na jaw  i P aw lik o w ą  aresz to ­
w ano.

Popieraj przem ysł rodzim y, 
a dasz pracę bezrobotn\m!

nego z w nioskiem  o zezw olenie na w y ­
dalenie z p racy  138 robotn ików . P o  dłu­
gich uk ładach  inspek to r zgodził się na 
zw olnienie 90 robotn ików , p rzew ażn ie  
ludzi ponad 55 la t życia , up raw nionych  

( do zapom óg z kasy  pensyjnej Spółki 
I B rackie j. Z arząd  kopalni usp raw ied liw ia  
' w y d a len ia  nadm iarem  produkcji.

Budowa mieszkań.
Czarny Las w  Św iętochłow ickiem . 

Na w iosnę br. w y b u d o w an y  zostanie 
p rzez  gm inę now y dom m ieszkam y obej­
m ujący 16 pom ieszkań.

Z Pszczyńskiego
O dw iedziny biskupie.

P szczyna. W  ty ch  dniach p rzy b y ł do 
P szcz y n y  J. E. ks. biskup A dam ski z Ka­
tow ic, udając  się n a tychm iast na p robo­
stw o. Z ebrani z poblisk. parafji księża z 
ks. kanonikiem  V ogtem  z Ć w iklic na cze­
le pow itali dosto jnego gościa. P o  połud­
niu odpraw ił m iejscow y ks. proboszcz 
B ielok u ro czy ste  n ieszpory , po k tó ry ch  
w ygłosił k ró tk ie  kazanie J. E. ks. biskup. 
P ó źn y m  w ieczo rem  odjechał dostojny 
zw ierchn ik  K ościoła z p o w ro tem  do Ka­
tow ic.

W yłożenie budżetu.
M ikołów w  P szczyńsk iem . M ag istra t 

m iasta  M ikołow a podaje do w iadom ości, 
iż w  czasie od 16 do 21 bm. w y łożony  
zosta ł p ro jek t bu d że to w y  w  ra tu szu  po­
kój 5 do publicznego w glądu . P rz e g lą ­
dać go m ożna w  godzinach  u rzędow ych .

Z Rybnickiego
Rekolekcje.

K okoszyce w R ybnickiem . P rzą d ek  
rekolekcyj, jakie odbędą się w  m arcu  w 
K okoszycach  jest n astęp u jący : od 6 do 
10 m arca  dla m ężczyzn , od 13 do 17 dla 
dziew cząt, od 21 do 25 dla n iew iast, od

z inteligencji a od 22 do 25 dla m łodzieży  
m ęskiej.

Pobity na śmierć.
R ydułtow y w  R ybnickiem . 33-letn) 

b ez ro b o tn y  Józef F a ry sz  zosta ł pobity  
p rzez  T om asza S ierp ińsk iego  i A leksego 
B ro la  do tego stopnia, że F. zm arł po 
odstaw ien iu  go do szp itala . S p raw có w  
pobicia a resz to w an o . Jeden  z nich po­
dał, iż F. obraził jego m atkę, za co po­
stanow ił się zem ścić.

Targ na bydło.
Żory w  R ybnickiem . W  środę 18 lu­

tego br. odbędzie się w  Ż orach  ta rg  na 
byd ło  a w  czw arte k  19 lu tego ta rg  kra- 
m ny. B ędzie to p rzed o sta tn i ta rg  w  Żo­
rach . O statn i zaś odbędzie się 24 w rz e ­
śnia. W  roku 1932 targ i w  Ż orach  nie bę­
dą się w ięcej o d b y w ały .

Z Lublinieckiego
Kradzież bielizny.

K ochcice w  Lublinieckiem. W  porze 
nocnej sk radziono  ze s try ch u  na szkodę 
P a w ła  Ś w ierca  w iększą  ilość bielizny i 
narzędzi ślusarsk ich , w a rto śc i około 200 
zł. W  toku dochodzeń p rzy trzy m an o  ja­
ko silnie podejrzanych  o tą  k radzież  P io ­
tra  Kowola, i b ra ta  jego S zczepana, o raz  
P aw e lc z y k a  W ik to ra  —  w szy sc y  z Ko- 
chcic. W  czasie rew izji dom ow ej zna le­
ziono u w ym ien ionych  sk radzione rz e ­
czy, k tó re  zw rócono  poszkodow anem u 
Św iercow i. S p raw có w  odstaw iono  do są 
du grodzkiego  w  Lublińcu.

Przytrzym anie.
P aw onków  w  Lublinieckiem . W  tych  

dniach p rz y trzy m an y  zo sta ł na k rad z ie ­
ży  napojów  alkoho low ych  i ś ro d k ó w  
sp o ży w czy ch  w  gospodzie Józefa  O- 
stro w sk ieg o  w  P aw o n k o w ie  Jan  Z y g ­
m unt m ieszkaniec P aw o n k o w a . P rz y ­
trzym anego  odstaw iono  w ra z  z donie­
sieniem  do dyspozycji w ład z  sąd o w y ch  
w Lublińcu.

Z Tarnogórskiego
B ezrobocie.

Tarnowskie Góry. W ed łu g  ostatn iego  
sp raw o zd an ia  u rzędu  p o śred n ic tw a p ra ­
cy  w  T arn o w sk ich  G ó ra ch ' z a re je s tro ­
w ano  d o ty ch czas 2371 bezrobo tnych . Z 
tego pob iera zapom ogi 757 osób. R azem  
w ypłacono  d o ty ch czas 59,556,04 zł. ty ­
tułem  w sparcia .

Ku ulżeniu doli bezrobotnych.
Tarnowskie Góry. N ędza w śró d  b ez­

ro bo tnych  tu te jszego  m iasta  p rz y b ie ra  
coraz  w iększe rozm iary . N iek tó rzy  lo­
k a to rz y  nie są  w  stan ie  p łacić kom orne­
go, w obec czego m ag is tra t ta rnogórsk i 
zgodził się na częściow e i n aw et ca łko ­
w ite odroczenie p łacen ia kom ornego w 
n ow ych  b arak ach  p rz y  ul. Nakielskiej.

Z Cieszyńskiego
Kradzież m aszyny.

Dziedzice w  B ielskiem . U biegłej no­
cy  naw iedzili złodzieje b lach a rza  H er­
m ana K em plera w  D ziedzicach. S p raw cy  
skrad li z w a rsz ta tu  jedną m aszynę do 
k ra jan ia  b lachy  z 24 w alcam i, dw ie pary  
nożyc o raz  ro w e r m ęski m arki „W affen- 
rad  S te y e r" . Z łodziei nie w y k ry to .

Humor. ,
Kto nie w ierzy, niechże zm ierzy.
R azu jednego m onarcha zm ęczony 

dla odpoczynku za trzy m ał się w  k laszto - 
i  rze  K am edułów  a zd ję ty  ciekaw ością, 

zagadnął jednego z b rac iszk ó w :
— No i có ż?  W iele jes t mil do s ło ń ca?
—  D w a m iljony mil —  odrzek ł b rac i­

szek.
—  A to jakim  sposobem ?
—  Jeśli N ajjaśniejszy P an  nie w ierzy , 

m ech każe zm ierzyć.
Król w idząc, że n iepodobieństw o 

sp raw dzić , nie m ógł :nu zap rzeczy ć , ale 
p y ta  go znow u:

—  A gdzie śro d ek  ziem i?
—  W  tern m iejscu, gdzie W a sza  K ró­

lew sk a  M ość stoi.
— A to znow u jakim  sposobem ?
—  Jeśli N ajjaśniejszy P an  także i te ­

mu nie w ierzy , niech także każe sp ra w ­
dzić.

N ak ład em  tirrny .Katolik-’ spó łka  w y d a w n ic z a  
z ogr  odp w B y to m iu  S lask  Opolski. — Dru­
kiem: D rukarnia  S laska .  5p  z ogr odp. Kato­
w ice .  ul. B a to r e g o  nr. 2. Telefon 878 — Za re­
dakcję o d p o w ie d z ia ln y :  B r a nc iszek  ( iodula

w Król. Hucie.

N ow y Bytom  w  Św iętochłow ickiem ,

27 do 31 dla SS. U rszulanek . W  kw ietniu  
zaś odbędą się rekolekcje  od 8 do 12 dla 
sodalicji nauczycielek , od 20 do 24 dla 

a r^ąd  kopalni „P okó j"  już daw niej m atek  a w  m aju w  dniach od 4 do 8 dla 
yrócił się d ^ m is a r z a  d em o b ilizacy j-1 pań z inteligencji, od 13 do 17 dla p anó^


